
Rok I Lwów, 10 października 1934
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Nr. 13

Czasopismo polityczne, społeczne i kulturalne
Wychodzi 1-go, 10-go i 20-go dnia miesiąca

REDAKCJA : Lw ów , u l. św . P io tra  6 
ADMINISTRACJA : Lw ó w , ul. K o p e rn ik a  20. Tel. 28-18 

u rzę d u je  w soboty od godz. 3 — 4 popot. Cena egzempl. 2 0  gr. -  Kio PKO 5 0 4 .2 5 0 Prenum erata: miesięczna 0*50 zl. 
kwartalna 1*50 zl. — półroczna 3 zl. 

roczna 6 zl.

ZDZISŁAW  STA H L

List do Tadeusza Bieleckiego
o dogmatach jedności i walki o władzę

szawskiej" m aterjalistycznie, po m ark- 
sowsku jako „chleb i w ładza" pochłan ia
ła w ciągu ostatnich łat stopniowo inne, 
pozy tyw ne i program owe hasła S tron
nictw a Narodowego. 1 ciekawe, że postę
powało to w  miarę j a k  ob iek tyw ne w a 
runki oddalały  właśnie to stronnictwo od 
władzy.

W gruncie rzeczy zaś takie sform uło
wanie naczelnego celu działalności poli
tycznej jest i b łędne i n igdy napraw dę 
do w ładzy  nie prow adzi i jest sprzeczne 
z poglądam i w yraźnie  w ypow iadanem i 
przez własną literaturę  obozu narodow e
go z jego najlepszych czasów.

Przecież ogólnie znany  jest spór o poj
mowanie polityk i toczony przed wojną 
pomiędzy krakow skim i konserw atystam i 
a narodow ą dem okracją , w k tó rym  ta 
ostatnia zarzucała  stańczykom, że je d y 
nym  ich celem, a lfą  i omegą p rogram u 
jest władza. Przecież tak i  zarzut główny 
postawił konserw atyzm ow i polskiemu 
Roman Dm owski w książce p. t. „Upadek 
myśli konserw atyw nej w Polsce" i 
stwierdził, że żądza w ładzy  postawiona 
ponad  wszystko doprowadziła  konser
w atystów  do za tra ty  związku z własnym 
programem, oddała  ich pod w p ływ y  za
sadniczo wrogiej ich zasadom masonerji.

Zdaje mi się, że poglądy Dmowskiego 
zaw arte  w te j książce pow inny  stać  się 
ostrzeżeniem dla k ierowników Stronni- 
s tw a Narodowego, k tó rzy  dziś przejęli 
kiedyś słusznie potępianą zasadę walki 
o władzę ponad służbę idei. Zdaje mi 
się, że każdem u obozowi grozi to zatratą  
związku z własną ideą, odwróceniem się - 
od niej, o twarciem  wrót d la  przeróżnych, 
obcych jego istocie wpływów . Sądzę, że 
o każdym  obozie m ożnaby w tedy  po 
pew nym  czasie powiedzieć to co D m ow 
ski wziął za motto swojej przedw ojennej 
książki o konserw atystach:

..Już nasze podejrzenie stwierdzone
dowodem:

Człowiek, co się Konradem W allen
rodem zowie, 

Nie jes t  Wallenrodem..."
Polityka  jest w istocie swojej służbą 

idei, kształtow aniem  życia narodu w myśl 
wew nętrznych  nakazów , a dążenie do 
w ładzy  w y p ły w a  dopiero jako  zjawisko 
wtórne, jest jed n y m  ze środków, k tó ry  
pozwała cele urzeczywistniać. K iedy żą
dza władzy zapanu je  i usunie w cień cele 
właściwe jest to dowodem u p ad k u  i de
generacji obozu politycznego, a  w alka  
prowadzona w imię takich haseł nie 
wzmacnia, lecz para liżu je  naród.

Nakoniec pozwól, że powrócę jeszcze 
do zagadnienia j e d n o ś c i .

Jestem fana tycznym  zwolennikiem idei 
jedności obozu politycznego, ale j e d n o 
ś c i  w e w n ę t r z n e  j, jedności idei, 
nie zaś jedności m e c h a n i c z n e j ,  o r
ganizacyjnej. Za wszelką cenę dążyć n a 
leży do tej jedności w ew nętrznej i w je j  
imię należy, m u s i  s i ę  z ryw ać  ze
wnętrzne, mechaniczne przeszkody, k rę 
pu jące  życie i twórczość, choćby prze
szkodom tym  było n a  imię j e d n o ś ć  
t r a d y c y j n a  l e c z  f o r m a l n a .

W imię tej j e d n o ś c i  w ew n  ę t r  z- 
n  e j nie daliśmy unicestwić idei Obozu 
W ielkiej Polski w zunifikow anem  Stron
nictwie Narodowem  i na je j  podstawie 
g ru p u jem y  samodzielne żywioły  naszego 
R uchu  Młodych.

T ak  mi się, kochany  Tadeuszu, p rzed 
s taw ia ją  spraw y, k tóre  nas wszystkich 
równie żywo obchodzą i k tó rym  poświę
cam y cały nasz wysiłek. W ażne są i b a r 
dzo trudne, dlatego nie dziw się, że się 
nad  niemi rozwiodłem.

Zdzisław Stahl.

tyce zagranicznejZdarzenia w polityce

Kochany Tadeuszu!
Fo co napisałeś ostatnio o „szkole 

Dmowskiego"*) skłoniło mnie do polemi
ki. Z tej samej szkoły, choć może źle po
ję tn y  uczeń, nie zgadzam  się z Tobą w 
zasadniczych spraw ach. Ponieważ różni
ce pojm ow ania  pogłębiają się i św iado
mość tego zatacza coraz szersze kręgi, po
nieważ wielu już  jest nas po jm ujących  
tak  i inaczej, więc warto może pomówić
0 tem publicznie, w arto  wspólnie i zbio
rowo przemyśleć, obchodzące nas zagad
nienia.

Zasadnicze spraw y, k tóre  m am  na m y 
śli i k tóre nas dzielą to przedewszystkiem  
dwa Twoje dogmaty: j e d n o ś c i  o b  o- 
z u n a r o  d o w e g o  i w a l k i  o w ł a- 
d z ę. j a k o  n a c z e l n e g o  c e l u  p o-
1 i t y k i. Nie zaprzeczysz chyba, że 
przesłanki te odgryw ają  w L'wojem pod
jęciu rolę zasad pierwszych, niespornych, 
niewzruszonych, oraz że s tanowią one 
obecnie oficjalną, p a r ty jn ą  doktrynę  dzi
siejszego Stronnictwa Narodowego.

Z dok tryną  tą nie zgadzam się i u w a 
żam ją  za sprzeczną z zasadami i duchem 
ruchu narodowego. Uważani też, że grozi 
ona ruchowi narodow em u w ew nętrznym  
rozkładem i zupełnem wypaczeniem  dro
gi rozwoju. «V ,r,

Podnoszeniu zasady jedności obozu 
narodowego do roli podstawowego do
gmatu jestem przeciw ny dla dw u p rzy 
czyn:  dlatego, że b y łby  ten dogmat f ik 
cją, cddaw na niezgodną z rzeczywistym  
stanem  rzeczy a powtóre  dlatego, że 
dogmat taki godzi w zasadę n iew ątp li
wie podstaw ową ruchu  narodowego, m ia
nowicie w z a  s a d ę j e d n o ś c i  n a r  o- 
d u.

Pom ówm y otwarcie o tem ja k  spraw a 
jednolitości obozu narodowego przedsta
wiała się ostatniemi laty, nawet przed 
pierwszemi rozłamami organizacyjnemi i 
powiedzmy jasno, że nie było tam  już 
daw no j e d n o ś c i i s t o t n e j ,  czyli 
j e d n o ś c i  i d e i .  Co więcej, panował 
nawet formalnie dualizm- w k tó r y m  nasz 
ruch Obozu Wielkiej Polski szedł na 
podbój dawnego Związku ludowo-naro
dowego, „starej endecji", obrońców de- 
moliberalizmu... Jedność obozu narodo
wego w ostatnich la tach  by ła  i jest dzi
siaj f akt em wyłącznie t r a c l y c y j -  
n y m,  ni a t e r j a l n y  m oraz n e g a- 
t y  wr n y m. W istocie rzeczy stał się ten 
obóz gniazdem k ilku  prądów  ideowych, 
sprzecznych pod wieloma względami, 
jeśli chodzi o żywe zagadnienia p rzy 
szłości.

Jedność dzisiejszego obozu narodowe
go w ypływ ała  przedewszystkiem  z t r a 
d y c j i  ciągłej. kilkudziesięcioletniej 
p racy  k ie runku  wszechpolskiego, potem 
stronnictwa dem okracji narodowej, dalej 
w ojennej polityki Komitetu Narodowego 
w P a ryżu  i wreszcie walki związku lu 
dowo-narodowego o jednolity, w ew nętrz
ny charak te r  państw a. Pow tóre  jedność 
ta by ła  fak tem  m a t e r  j a l n  o-m e c h a -  
n i c z n y m  opartym  na s truk tu rze  or
gan izacyjnej, na  w spólnym  m ają tku , na 
prasie, na  aparac ie  wyborczym  czyli na 
te j stronie rzeczy, k tó ra  w s ta rym  ruchu 
politycznym  urasta  do dużych  rozmiarów 
j a k b y  przedsiębiorstwa, trustu  prasowo- 
wyborczego o własnej sile ciężkości i o 
w łasnym  bycie indyw idualnym .

Politycznie i programowo jedność obo
zu narodowego opierała się tylko na n e- 
g a t y w s y m  fakcie up raw ian ia  o p o- 
z y  c j i. Do wspólnego m ianownika opo
zycji i negacji trzeba było sprow adzać 
coraz rozbieżniejsze dążenia  i programy, 
podsycać pracowicie ogień w alki tak tycz 
nej, by  rosnące różnice ideowe topiły się

jego żarze. Z jednej strony nasz ruch 
obozowy reform y ustro ju  z jego pozy
tyw ką  w iz ją  W ielkiej Polski i z drugiej 
l iberalno-parłam entarne koła p a r t j i  u~ 
trzym yw ano  z n iem ałym  trudem  we 
wspólnym  ry tm ie  opozycyjnych bojów.

Ta dziw na równowaga w ew nętrzna 
obozu politycznego opartego na dualiź- 
mie i przeciwstawnemu różnorodnych 
ideowo czynników  nie mogła trw ać  d ł u
go, a przyniosła charakterystyczne, f a 
talne dla naszego ruchu  rezultaty . Oto 
w miarę up ływ u  czasu negatyw ność d u 
cha opozycyjnego po łykała  idealizm po
z y tyw ny  i program ow y Ruchu Młodych i

Bielecki, W szkole Dmowskiego, Warsza- 
z „Myśli Nar.“ str. 19.

skrzydło liberalno - parlam entarne , czyli 
Stronnictwo zyskiwało coraz na  sile wo
bec słabnącego w duecie Obozu. Skoń
czyło się wreszcie w ostatnich czasach na 
kom pletnej klęsce Obozu jako  czynnika 
we wspólnych ram ach organizacyjnych 
i na  wchłonięciu go zupełnem  przez 
Stronnictwo, wbogacone „sekcją mło
dych". G dy  n iek tórzy  z nas z Tobą na 
czele poddali się tej operacji a naw et byli 
je j  chirurgam i w imię dogmatu jedności 
obozu narodowego, m y k tó rzyśm y na 
ser joi brali Obóz Wielkiej Polski obroni
liśmy się przed kas trac ją  i poszli w łasną 
drogą w imię wierności jego zasadom.

I en charak te rys tyczny  proces we
w nętrzny  obozu narodowego musiał się 
lak skończyć i m usiał być  — tak  jak  
dziś rzeczy widzę —i przez kogoś przew i
dującego świadomie ku  tem u popychany. 
W walce z systemem Piłsudskiego w ten 
sposób prowadzonej, w tej opozycji za
sadniczej i bezwzględnej m usiały  zyski
wać na  sile żywioły liberalizmu i p a r l a 
ment u ponieważ Walka ta by ła  w ścisłej 
harm onji i zgodzie z głębokiemi pok łada
mi ich p raw d y  wewnętrznej, w yp ływ ała  
naturalnie  i poprostu z ich całej ideologji, 
z w ia ry  politycznej i z zasad. Przeciwnie 
zaś dla drugiego elementu akc ja  taka  
sprow adzać się musiała coraz bardziej je 
dynie do w alki o władzę, osłanianej inte- 
resującemi wzlotami pub licystyk i w stra- 
tosferę wiekowych zagadnień b y tu  i k a 
tastrof cywilizacji. Tymczasem publicy
ści „K urje ra  Warszawskiego" zachow u
jąc  swoją linję konsekw entną musieli zy 
skiwać na w pływ ach  i znaczeniu, oddzia
ływ ać coraz skuteczniej na politykę 
Stronnictwa.

Jakaż  by ła  siła tego „jednolitego" obo
zu o dw u  różnych duszach? Co w arta  
jest jedność mechaniczna i oparta  nie na 
wspólnej wierze i p raw dzie  wewnętrznej,

Po lityka  zagraniczna Polski w yw ołu
je w ostatnich czasach ogromne zainte- 
rescwanie i dyskusję  w opinji zarówno 
zagranicznej j a k  i polskiej. P rzyczyną  
tego są znane w ystąp ien ia  min. Becka w 
Genewie w spraw ie t ra k ta tu  o mniejszo
ściach. ale przedewszystkiem  s p r a w a  
p a k t u  w s c h o d n i e g o .

Na ten tem at w yw iąza ła  się szczegól
nie podniecona polenyika w ostatnich 
dniach w zw iązku ze złożonym przez 
min. Becka na ręce min. Barthou memo
ria łem  o stanowisku Polski wobec p a k tu  
wschodniego. Szczegóły tego m em orjału  
nie zostały ogłoszone, a wszystko, 0 czem 
się w te j  isprawie czyta  w prasie — nie 
opiera się na au ten tycznym  tekście m e
m orjału, ale na plotkach i domysłach. 
Nie ulega ty lko  wątpliwości, że Polska 
wysunęła szereg zastrzeżeń i w arunków , 
od k tórych  uwzględnienia uzależniła 
swój ew entualny  udział w pakcie 
wschodnim. Ten fakt, że Polska uzależ
nia swoje stanowisko od przyjęcia  pew 
nych  s w o d c h  w arunków  — nie może 
budzić  oczywiście żadnych  zastrzeżeń u 
nikogo, kto pamięta, że Polska jest obec
nie samodzielnem państw em  o m ocar
stw owym  charakterze.

Pomimo to jed n ak  część publicystyki 
polskiej a ta k u je  nieznaną zresztą dotąd 
treść m em orjału  min. Becka opierając  
się na j e d n  o s t r o n n y c  h z n a tu ry  
rzeczy relacjach francuskich i za jm uje  
się głównie temi ustępam i memorjału, 
k tóre  dotyczą jak o b y  sp raw y: 1) udz ia 
łu Niemiec w pakcie wschodnim;
2) gw arancji  polskiej odnośnie L itw y;
3) zastrzeżeń dotyczących Czechosłowa
cji i Węgier.

Nie wiemy, czy relacje p rasy  francus
kiej są wogóle prawdziwe, czy nie. Wie
my natomiast, że nieogłoiszenie treści 
m em orjału  przez min. Becka ma swoje 
pełne uzasadnienie, gdyż jest to ak t  n a 
tu ry  wew nętrznej w subtelnych p e r t rak 
tac jach  dotyczących p a k tu  wschodniego. 
W iem y również, że prasa  f rancuska  or
ganizując (nie poraź pierwszy!) k a m p a 
nię przeciw Polsce oddaje  najgorszą 
usługę doniosłej sprawie sojuszu polsko- 
francuskiego. W iemy dalej, że opieranie

ale w najlepszym  razie na djalektyczno- 
p rogram ow ym  kokteilu? Czyż nie sto
kroć lepiej i uczciwiej i pożyteczniej ro
zejść się poprostu, gdy  się jest odmienne
go zdania  zamiast pod wspólną pokryw ą  
rozkładać się i różnice ideowe przerabiać 
na osobiste zawiści i intrygi? wew nątrz  
„jednolitego obozu narodowego" zajm o
wać się wzajem nem  w ykańczaniem  per- 
sonalnem?

Sądzę Tadeuszu, że rozchodząc się i nie 
poddając  u n if ikacy jne j  operacji w y b ra 
liśmy drogę właściwą i zgodną z zasada
mi moralnemi, a słuszność tego potwier
dza mi jeszcze co innego.

Oto dogmat jedności obozu poliiycznc- 
go godzi wszak w yraźnie  w n iew ątp liw ą 
i podstaw ow ą zasadę jedności narodu  w 
„moralne założenie jedności narodow ej" 
(R. Dmowski, U padek  myśli konserw a
tyw nej, str. 59).

W szak jedność m echaniczna obozu po
litycznego to pe try f ikac ja  i sankcja  
wszelkiego pa rty jn ic tw a , to postawienie 
form y przed treścią, to w ia ra  w tw ór
czość skostniałych form i nieufność do 
niewyczerpanego źródła żyw ych sił n a 
rodu. Wszak dogmat jedności obozów po
litycznych to kopanie przepaści pomię
dzy  niemi i rozbijanie temsamem, anar-  
chizowanie życia narodowego.

Jest to dok tryna  oczywiście sprzeczna 
z dorobkiem najbardzie j wartościowym  
ki er u nku  naród o w  ego.

*  *  *

j  o samo powiedzieć trzeba o dogmacie 
walki o władzę, o w ładzy  jako  o> zasad
niczym celu politycznego działania. Jest 
to na tu ra ln y  towarzysz i bliźni b ra t  w y 
żej omówionego dogm atu jedności p a r 
ty jnej,  wyniesionej ponad jedność naro
dową.

Zasada walki o władzę, zasada s fo rm u
łowana kiedyś na łam ach „Gazety war-

się pew nej części publicystów polskich 
na jednostronnych inform acjach  p rasy  
francuskiej i wyciąganie na tej podsta
wie wniosków skierowanych przeciw 
własnemu ministrowi spraw  zagranicz
nych  jest n i e c h ł u b n e m  świadec
twem  b raku  zmysłu państwowego, k tó 
ry  w tych zagadnieniach n akazu je  na j
większy um iar po stronie opinji p u 
blicznej.

P rzy jm ijm y  jednak, że doniesienia 
p rasy  francuskie j są praw dziw e. Część 
politycznych publicystów polskich kon
s t ruuj e na ich podstawie podejrzenia i 
zarzuty , że: 1) Polska z n a jd u je  się w 
ścisfcm uzależnieniu od polityki Rzeszy 
niemieckiej zapom inając o sojuszu z 
F ranc ją :  2) odsuwa się od państw  ba ł
tyckich przez uchylanie się od gw aran 
cji w spraw ie L itw y; 3) zw raca się wręcz 
przeciw Czechosłowacji szukając  zbli
żenia i wiążąc się z Węgrami.

Krótko mówiąc Polska schodzi rzeko
mo z drogi ścisłego współdziałania  z 
Francją , a przechodzi do obozu państw  
rewiz jonistyczych.

Po lityka  zagraniczna należy do tych 
dziedzin rac ji  każdego państw a, k tó re j  
ka rdynalną , na jpierw szą podstaw ą dz ia 
łania i oceny są wyłącznie i n t e r e s y  
d a n e g o  p a ń s t w a choćby n a jb a r 
dziej egoistycznie pojęte. To jest jed y n a  
zasada, k tó ra  w polityce zagranicznej 
nietylko obowiązywała i obowiązuje, 
ale będzie po wiek wieków obowiązy
wała.

Jaki jest bieg w ypadków  w zakresie 
ostatnich, om aw ianych tu  zdarzeń? Pol
ska na wschodzie Europy  stanowi p u n k t  
g w a ra n tu jąc y  u trzym anie  porządku  
ustalonego przez t ra k ta ty  powojenne i 
na  te j  zasadzie opiera się sojusz poli
tyczny  i wojskowy polsko-francuski. 
Nic pozornie nie w skazuje  na  zachw ia
nie się tego stanu rzeczy) chociaż raz  po 
raz dochodziły ju ż  cd szeregu lat ze stro
ny  francuskiej a larm ujące  wiadomości, 
że znaczna część niektórych, szczegól
nie lewicowych sfer F ran c j i  szukała  
z b y t  n a t a r c z y w i e  k on tak tu  i po 
rozum ienia z Niemcami. Ten  fak t  n a 
leży nietylko przypomnieć, ale p o d 

k r e ś l i ć  — jeżeli idzie o genezę 
ostatniego konfliktu.

Zaw arty  przy  czynnym  i w yb itnym  
współudziale F ran c j i  głośny p a k t  
c z t e r e c h  by ł pierwszym  sygnałem 
w skazu jącym  na  to, że F ra n c ja  uznaje  
sojusz z Polską tylko w spraw ach  do ty 
czących jej interesów, ale lekceważy 
go sobie, gdy  idzie o interesy Pol
ski. D uża  część prasy  i op in ji  francus
kiej uznała — po niewczasie — ten  wiel
ki b łąd  Francji , k tó ry  w Polsce w yw o
łał n iety lko rozczarowanie, ale i poważ-, 
ną  reakcję.

Po dłuższym  okresie oziębienia sto
sunków, ale p rzy  o b o w i ą z u j ą c y m  
mimo to sojuszu polsko-francuskim  i 
tuż  po wizycie min. Barthou w W arsza
wie zdum iona opinja  polska dowiedzia
ła się z kolei o szczególnych węzłach 
p rzy jaźn i  łączących F ranc ję  z ....Rosją, 
k tó ra  w p i e r w i s z  y m  dniu  w stąp ie 
nia do Ligi Narodów o trzym uje  w R a 
dzie Ligi stałe miejsce i w ysuw a się na 
czoło państw  europejskich z w yraźnem  
pominięciem Polski. F ra n c ja  zainsceni- 
zowała niespodziankę w formie wzno
wienia starych, dobrze znanych  wę
złów francusko-rosyjskich, k tó re  w po
rów naniu  z okresem daw n y m  o ty le  m u 
szą być  inaczej oceniane, że pomiędzy 
F ra n c ją  a Rosją z n a jd u je  się o b e c n i e  
Polska zw iązana do tego sojuszem z 
F ran c ją  i m ająca  uzasadnione p retensje  
do w y ł ą c z n e g o  reprezentowania 
istniejącego po rządku  europejskiego na 
Wschodzie Europy.

W  Francji  usiłu je  się komentowTać 
nagły  skok w stronę Rosji porozumie
niem polsko-niemieckiem ze stycznia 
br. zaw arłem  zaledwie na la t  10 i w każ 
dym  razie w n i c z e m nie przypom ina- 
jąeem  sojuszu politycznego i wojsko
wego Francji  z Polską.

W tej sy tuac ji  nie pozostaje Polsce 
nic innego, j a k  p r z y p o  m  n i eć swojej 
sojuszniczce o o b o w i ą z k a c h  so ju
szu i tu  właśnie leży niew ątpliw ie 
p u n k t  c e n t r a l n y  rozwijającego się 
konfliktu. Nie negując  wielkiej wagi i 
znaczenia sojuszu polsko-francuskiego,

uzna jąc  w  całej pełni jego z a s a d n i 
c z y  charakter ,  m usim y je d n a k  zrobić 
wszystko, aby  zabezpieczyć się przed 
dalszemi ewentualnościami, k tóre  mogą 
nas zaskoczyć w formie choćby sojuszu 
franeusko-rosyjskiego, o k tó rym  się 
zresztą głośno w Europie  mówi. Polska 
pragnie  ścisłego współdziałania z F r a n 
cją, chce oprzeć się na  porozum ieniu z 
Rosją i z Niemcami i w tym  kierunku, 
j a k  sądzić należy z posunięć min. 
Becka, k o n s e k w e n t n i e  działa.

Nie może jednak , j a k  się okazuje, 
naiw nie  wierzyć wszystkim  razem  i k a ż 
dem u z osobna, spokojnie patrzeć, ja k  
najw iern ie jsi  choćby sojusznicy ciosają 
kołki na  je j  głowie. Polska z a jm u je  w 
Europie  ważne, d e c y d u j ą c e  tery- 
torjum, je j  położenie w ym aga  rów no
cześnie najw iększej ostrożności. W poli
tyce swojej może Polska kierować się 
wyłącznie zasadam i s w o j e g o  in tere
su i byłoby  oczywistym  nonsensem żą
dać od niej w tym  zakresie sam obój
czych sentymentów.

I dlatego z p u n k tu  widzenia narodo
wego i państwowego ostatnie pociągnię
cia polskiego m inistra  sp raw  zagranicz
nych  należy a p r o b o w a ć ,  gdyż rozu 
m iem y je  jako  słuszną akcję  m ającą  na 
celu u s t a l e n i e  d l a  P o l s k i  w ł a ś 
c i w e g o  j e j  m i e j s c a  w ś r ó d  m o 
c a r s t w  e u r o p e j s k i c h .  Jeżeli a k 
c ja  ta posiada niekiedy cechy zbyt ja s 
krawe. to nie inaczej w yg ląda ją  pocią
gnięcia tych, k tó rzy  chcieliby nas zep
chnąć na  drugi plan  i dziw ią się rów no
cześnie, że przed  tą  deg radac ją  skutecz
nie się bronimy.

Jeżeli zaś argum en ty  w ysunięte  w 
odbyw ające j  się grze dyplom atycznej 
ze strony  Polski nie otrzeźwią je j  p a r t 
nerów  — to na tu ra ln ie  trzeba będzie 
w yciągać z tego właściwe, dalsze i osta
teczne konsekwencje. A by  ich jednak  
un iknąć  —  ̂ trzeba  zawczasu [nieco 
ostrzej i głośniej przem ówić choćby do 
serdecznych p rzy jac ió ł  i w stanow czym  
tonie zwrócić im uwagę, że p rzy ja źń  w 
s tosunkach m iędzynarodow ych opiera 
się przedewszystkiem  n a  w z a j e m 
n y c h  interesach.
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K L A U D J U S Z  H R A B Y R

Niebezpieczny intelektualizm
P ub likac je  p> Stanisław a Ł o s i a  w 

spraw ie uk ra ińsk ie j  odznaczają  się 
znaczną śmiałością teoretycznych po
glądów. T a  sama cecha charak te ryzu je  
jego ostatni a r ty k u ł  w  „ B u n c i e  M ł o -  
d y  c h" (z 15 września) pt. „Ukraiński 
un iw ersy te t czy szkoły zawodowe"?

Streśćm y na jp ie rw  kró tko  w yw ody  p. 
Ł o s i a :  należy stworzyć dla ukraińców :
1) liceum rolnicze z kursem  trzyletn im  
mogące p rzy jm ow ać  około 40 słuchaczy 
rocznie, a obok tego, jako  podbudowę 
trzy  lub cztery niższe szkoły rolnicze;
2) liceum handlow e i n a u k  gospodar
czych z kursem  trzyletn im  i uzupełn ia ją 
cym  kursem  czw artym  d a jący m  praw o 
ty tu łu  naukowego; 3) s tu d ju m  historycz
no-hum anistyczne o typ ie  w yższej szkoły 
z kursem  4-ro dc 5-letnim.

W jak im  celu? A by  rozsądnie skanali
zować narodow y ruch  ukra ińsk i „przez 
doprowadzenie  tego na rodu  do norm al
nej gospodarczej, społecznej i k u l tu ra l 
nej s truk tu ry" .

Szkolnictwo rolnicze m a na  celu 
„oprzeć popraw ę rolniczej s t ru k tu ry  
ziem południowo-wschodnich, popraw ę 
dla Pańs tw a  bardzo pożyteczną, dla 
ukraińskiego rolnictwa konieczną, oi opi- 
nję publiczną ukraińskiego włościań- 
stwa. O p in ja  ta  zmieni z biegiem czasu 
swój pogląd na  spraw ę komasacji, jeże
li oświetlać j ą  będzie nie zaw odow y po- 
litykier ży ją c y  z opozycji i negacji, 
lecz w ykształcony w ukra ińsk ie j  szkole 
fachowiec". Fachowiec ten  — zdaniem 
au to ra  — „nie będzie sp raw  rolniczych 
psuł d la  polityki", będzie się za nie czuł 
odpowiedzialny, a uw ażając , że „rolni
cy zawsze się jakoś dogadają" , m a  p. 
Łoś nadzieję, że dogadają  się też rolnicy 
uk ra ińscy  z polskimi, bo „w aśń  narodo
wą szerzą przedew szystkiem  nieekono
miczni intelektualiści, d la  k tó rych  jesr 
ona jedynym  środkiem utrzym ania" . 
Część absolwentów szkół rolniczych 
wróci na rolę, część pó jdzie do organi- 
zacy j gospodarczych i w yprze  s tam tąd  
„wiecznie skrzywionego i skrzyw dzo
nego doktora  p raw  lub filozof ji".

Analogiczną rolę odegrają  szkoły n a 
uk  hand low ych  i gospodarczych. P rzy 
spieszą „proces tworzenia się i bogace
nia się ukra ińsk ie j  bu rżuaz ji" ,  gdyż po
trzeba nam  — tw ierdzi p. Łoś —- aby 
powstał silny ukra ińsk i s tan  średni. Pol
sk ość 'm ias t  Ziemi Czerwieńskiej i Wo
łynia opiera się na u rzędnikach  i żydach. 
Jedni i d rudzy  nie g w a ra n tu ją  polskoś
ci. Urzędnicy będą ulegali procesowi li
kw idacji  i ubożenia, żydzi w chwilach 
decydu jących  będą  żywiołem n eu tra l
nym. Trzeba  więc tw orzyć  „polskość 
gospodarczą", k tó re j  p rzeciw nikiem  nie 
będzie żywioł ukraiński, bo dla  niego 
wrogim pozostanie zawsze żywioł ży
dowski „dotychczasowy gospodarz miast 
i m iasteczek na Rusi". „O rganizacje  
ukraińsk ie  z n a tu ry  są znacznie m niej 
an typolsk ie  niż an tyżydow skie". Roz
w ój organizacyj ukra ińsk ich  oznacza — 
zachęca p. Łoś —-■ odżydzenie wsi, 
wzmocnienie elementu aryjskiego w 
m iastach i wzmocnienie konsum pcyjnej 
zdolności mas na Rusi. „Dlatego rac jo 
nalna  u rban izac ja  narodu  ukraińskiego 
leży — pisze au to r  — w interesie P a ń 
stwa".

W reszcie uniw ersytet. „Zespolić naród  
uk ra ińsk i z Rzeczpospolitą może ty lko 
ukra ińska  rac ja  stanu, ukra ińska  histo- 
r jozofja  i ukraińska  ideolog ja politycz
na". Łaboratorjum , „gdzie przetw orzy się 
psychika ukraińskiego naro/du może być 
jedyn ie  wyższa uk ra iń ska  szkoła histo- 
ryczno-hum anistyczna". W przeciw nym  
razie myśl po lityczna” uk ra iń ska  będzie 
się rozw ijała  anarchicznie. „W yższa 
szkoła uk ra ińska—konk ludu je  p. Łoś— 
będzie czynnikiem  ukraińskiego nacjo
nalizmu nie dlatego, że będzie szkołą 
ukra ińską , ty lko  dlatego, że będzie zbio
rowiskiem nacjonalistycznie  nastrojo
nych  ukraińskich młodzieńców. Ognis
kiem ukraińskiego nacjonalizm u jest w 
tej chwili U niw ersy te t Jana  Kazimierza 
we Lwowie, k tó ry  b y n a jm n ie j  nie jest 
wyższą szkolą uk ra ińską" .  Osłabienia n a 
cjonalizm u ukraińskiego nie należy — po 
utworzeniu un iw ersy te tu  — oczekiwać 
odrazu. Zmiana ta nastąp i ,.z biegiem 
czasu", a młodzież będzie nią objęta 
„na sam ym  ostatku".

Oto wszystko, co1 p roponu je  p. Łoś w
swoich wywodach.* * *

Przedew szystkiem  usta lm y jeszcze 
raz. o czem m ówimy. Jeżeli cały p ro 
blem polsko-ukraiński w Polsce jest dla 
p. Łosia waśnią szerzoną przez nieeko
nomicznych intelektualistów, (dla k tó 
rych — do tego — jest ona jedynym  
środkiem utrzym ania!) ,  to  oczywiście po
rozumienia nie osiągamy. P. Łoś zresztą 
sam nie w ierzy w tą teorję. bo zbyt d u 
żo napisał już  o spraw ie  ukraińsk ie j,  z 
m ałym  zresztą skutkiem  choć z o lbrzy
mim. trzeba przyznać, wysiłkiem inte
lektualnym . M am y wrażenie, że właśnie 
w skutek  ściśle intelektualnego, teore
tycznego podchodzenia do sp raw y  tak  
wybitnie, typow o wyrosłej z instynktów  
narodow ych, z h istorji obu narodów  — 
trudno mu narzucić  swoje sztuczne po' 
glądy. Nie trzebaby  aż tak ie j  pracy, 
gdyby  „waśń polsko-ukraińska"  była  
rzeczywiście rezulta tem  inte lek tualnych  
wymysłów. Ma ona swoje głębsze, 
znacznie głębsze, na tura ln ie jsze  podło
że.- o k tórem  tu  przekonyw ać  p. Łosia 
nie będę, bo wierzę w to, że zna on je do
skonale.

Może byłoby  i lepiej, gdyby  tej „w aś

ni"  nie było. T rudno  snuć na ten  tem at 
fan taz je  i lepiej stanąć na  gruncie rea l
nych  faktów. „W aśń" istnieje. I będzie 
istniała, bo znaleźliśmy się n a  granicy 
sprzecznych interesów, k tó re  p rzy  co
raz silniej rozw ija jące j  się świadomości 
narodow ej u ukraińców  z jednej, a w o
lier fak tu  istnienia P ańs tw a  Polskiego z 
drug ie j  strony nie dadzą  się w sposób 
ugodowy usunąć.

Czy jednak  nasza  w a lka  z u k ra iń 
ski m nacjonalizmem  jest istotnie aż tak  
beznadziejną czy przerażającą , że n ie
ma innego wyjścia, j a k  tylko ustaw icz
ne próby  . Skanalizowania narodowego 
ruchu  ukraińskiego" w duchu  p. Łosia? 
Przecież tak  źle z nami nie jest.

M ówm y otwarcie i zgodnie z tem, ja k  
toczy się rzeczywistość: uk ra ińcy  stwo
rzyli po wojnie koncepcję polityczną, 
zdąża jącą  d o - samodzielnego pańs tw a  
ukraińskiego. Koncepcja  ta  u samego 
wstępu doznała porażki w sku tek  rew o
lucji bolszewickiej w  Rosji i rozwoju 
znanych w ypadków  na U krain ie  So
wieckiej oraz w sku tek  klęski poniesionej 
w r. 1919 w wojnie z Polakam i a nas tęp 
nie załam ania  się polskiej koncepcji fede
racy jnej  w r. 1920. Pomimo f oi uk ra iń ska  
polityka  nie schodziła z dawnego toru, 
a kiedy pod w pływ em  rzeczywistości 
trzeba było jednak  zredukow ać ambicje 
z r. 19J8. nawet t ,zw. ugodowe p a r t je  
ukraińsk ie  (a więc przedewszystkiem  
U N D O ) u t rz y m u ją  w dałszym  ciągu 
wysoki ton  ciągle obrażonego p a rtne ra  
raz pdraz prow okującego nas  groźbami 
skarg  zagranicą ( jak  się to stało ostatnio

Zjazdy naukow e ma ją rów nie  licz
nych  wrogów, j a k  zwolenników. Cokol
wiek m ożnaby powiedzieć o niezbyt 
wielkiej efektywności naukow ej obrad 
rozm aitych kongresów, n iew ątp liw ie  do
da tn ią  ich stroną jest kon tak t  osobisty
i bezpośrednia w ym iana  myśli m iędzy 
uczonym i różnych naroidów, różnych 
środowisk i różnych pokoleń. Z tego sta
nowiska oceniając Z jazd warszawski, 
uw ażam  go za w ydarzenie  o znacznej 
doniosłości. Były  w praw dzie  pewne 
zgrzyty  w  sposobie p rzygotow ania  Z ja 
zdu, w ynik łe  z nieporozumień m iędzy 
slawistami w arszaw skim i a  k rakow sk i
mi, lecz ostatecznie organizacja  Z jazdu 
okazała  się dobrą i spraw ną, głównie 
dzięki energji prof. Doroszewskiego z 
W arszawy.

Pierwszy Zjazd filologów słow iań
skich odbył się przed pięciu la ty  w  P ra 
dze i b y ł  zw iązany  z osobą w ybitnego 
slawisty czeskiego, Józefa Dobrorskie- 
go. Zjazd obecny stal się hołdem genju- 
szowi Mickiewicza. „

Nie będę p rzy taczał  szczegółów i po
rząd k u  obrad, znanych  z dzienników, 
k tóre  ju ż  doniosły o inaugu rac j i  Zjazdu, 
o przem ów ieniu  P a n a  wiceministra  W. 
R. O. P. prof. K. Chylińskiego, profeso
rów Rozwadowskiego i M urki, etc. W a r 
to podkreślić, iż m ow a M urki, uczonego 
czeskiego, by ła  uczczeniem całej slawis
tyk i  polskiej.

Program  n a ukow y  Z jazdu  był bardzo 
obfity, pomimo że nie wszyscy referenci 
przybyli, sku tk iem  czego pew na ilość 
kom unikatów  odpadła. P rzy  tej sposob
ności muszę zwrócić uwagę na n iedbal
stwo dziennikarskie, w yw ołujące  bała- 
m uctw a. W spraw ozdan iach  ze Z jazdu  
podaje  się informacje, że takie a tak ie  
refe ra ty  zostały wygłoszone, a naw et nie 
b ra k  wzmianek, że w yw oła ły  one żyw ą 
dyskusję , tym czasem  wielu z nich wo
góle nie było. Np. na p lenarnem  posie
dzeniu sekcji 1! m iał mieć refe ra t  prof. 
Tadeusz Grabow ski z Poznania, oi „No
wych drogach badan ia  litera tu ry" . G ra 
bowski nie przy jechał, w yk ładu  nie b y 
ło, ale p rasa  podała  o nim  wiadomość. 
Pochodzi to stąd, że sp raw ozdaw cy  ro
bią  w ypisk i z d ruko w an y ch  program ów  
Zjazdu, nie troszcząc się o możliwe zm ia
ny. Podkreślam  ten lakt  dlatego, że jest 
on u nas zanadto rozpowszechniony. O b 
serwowałem go pa rokro tn ie  podczas 
Zjazdu im. Kochanowskiego w K rako
wie w r. 1930, podczas zeszłorocznego 
Kongresu historyków w W arszawie, a 
także obecnie.

Najliczniejsza z delegacyj zagranicz
nych by ła  „ekipa" czeska. N ajw ięce j  m i
łych znajom ych , p rzy tem  szczerych po- 
lonofilów, spo tka łem  wśród delegac ji  
włoskiej. W śród Czechów zw raca ją  u w a 
gę M orko i H orak ; w śród F rancuzów  
spo tykam  P aw ła  Cazin , słynnego t łum a
cza „P ana  T adeusza"  i prof. M azon‘a, n a 
stępcą Mickiewicza w  College de F r a n 
ce; Jugosłowianom p a tronu je  sędziwy 
lleśic ; w de legac ji  w łosk ie j  są M aver i 
D am ian  i z Rzym u, Lo Gatto  z P adw y, 
Bartoli z T u ry n u  i in. Dość liczna jest 
delegacja niemiecka, sk łada jąca  się nie
ty lko  ze starszych uczonych; prof. Vas- 
mer z Berlina przy jecha ł ze sw ym  ucz
niem, p. Schebem, k tó ry  pisze pracę o 
Reymoncie. * * *

O b ra d y  Z jazdu  ujęto  w cztery sekcje: 
językoznaw stw a, historji l i tera tury , za-

po enunc jac ji  min. Becka w Genewie). 
Możemy dziś spokojnie słuchać b u ń 
czucznych w ynurzeń  undow skich poli
tyków , bo Polska z r. 1918 różni się za
sadniczo od Polski z r. 1934. Polska jest 
mocarstwem, które n iem a już żadnej 
ochoty m artw ić  się skargam i różnych 
gr u i) m n i e jszościow ycli.

Is tn ie je  O. U. N. P row adzi ona bezna
dz ie jną  w a lkę  z nami, m y zaś ponosi
m y n aw e t  ciężkie ofiary. B eznadzie j
ność do tyczy  je d n a k  ty lko  ukraińców , 
a nie nas. N ie  ba rdzo  dlatego rozum iem  
n iek tó re  rozpaczliw e głosy po polskiej 
s tron ie  z pow odu działalności O. U. N. 
Jeżeli u k ra iń c y  m a ją  ochotę to lerow ać 
w śród  siebie „politykę"  O. U. N„ czy 
też nie ma ją jed n a k  siły w kró tk ie j  d ro 
dze je j  zlikwidować — ich rzecz. Dem o
ra l izu ją  do g run tu  własną młodzież. Ale 
czy z tego 'powodu m y  się m am y 
m artw ić?  1 szukać  środków  ra tow an ia  
i c h  m łodzieży n a s z y m  kosztem? 

v
Bo p ro g ra m  p. Łosia w yłożony  osta t

nio w  „B u n c i e M ł o d y  c li” jes t  w 
g runc ie  rzeczy  p rog ram em  o g r a n i 
c z a  j ą c y  m nasze in teresy .

P. Łoś zapew nia, że w ychow ankow ie  
szkół ro ln iczych  z a jm ą  się ty lk o  roi 
n ictw em , dogada ją  się z chłopem  po l
skim, (gadają  ju ż  dzisia j i..... ru ten izu-  
ją  ich dość skutecznie) i będą mieli am 
bicje w yłącznie  zawodowe. P. Łoś o- 
p ie ra  to n a  p rzypuszczeniach , m y w o 
lim y doświadczenie. C zy  d z ia ła jący  w 
społeczeńtwie u k ra iń sk ie m  w Polsce 
absolw enci zag ran icznych  wyższych

Wrażenia i
gadnień kulturalno-społecznych i d y d a k 
tycznych. ja k o  uczestnik sekcji literac
kiej, parę  uw ag  je j  poświęcam. Bardzo 
ciekawy refera t wygłosił w  piew szym  
dn iu  obrad prof. Cronia, Włoch, w y k ła 
da jący  na uniwersytecie w Pradze. C ro
nia mówił o znaczeniu pieśni ludowej 
słowiańskiej, m ianowicie morlackiej, 
spopularyzow anej przez pisarza włos
kiego Fortisa. Pieśni Mor laków, zamie
szkujących  Dalmację, odegrały dużą ro
lę w rozwoju rom antyzm u. Dzieło F o r ti 
sa ukazało  się przed Herderem i było 
p rzek ładane  k ilkakro tn ie  na różne języ 
ki. In n y  uczony włoski, E ttore Lo Gaito, 
p rzep row adz ił  pa ra le lę  m iędzy  niektó- 
remi u tw oram i Sołowjewa, Brjusolwa i 
A. Bfoka.

N a p lenarnem  posiedzeniu sekcji lite
rackiej odbył się w yk ład  Rosjania, prof. 
Karcewskiego z G enew y o wpływ ie 
Rousseau‘a na Tołstoja. W dyskusji  za
bierał głos m. in. Stan. Cyw iński z Wilna.

Prof. Ju ljan  Krzyżanowski z Warsza
w y referow ał o pokrew ieństw ach epiki 
ludow ej serbskiej i rosyjskiej. Referent 
postawi! dwie tezy, z k tó rych  pierwsza 
zwłaszcza w yw ołała  liczne zastrzeżenia 
innych  mówców. Krzyżanowski, idąc za 
badan iam i Vaillant‘a i Subotić 'a, s tanął 
na  stanowisku, że pieśni ludowe serbskie 
nie pochodzą z w. X III—XI V, lecz są 
znacznie późniejsze i pow sta ły  w XV— 
XVI w. Z tym  poglądem polemizował 
Ilesić, ale n iezbyt przekonyw ająco, gdyż 
dowodził, że pieśń ludow a pow sta je  j>od 
bezpośredniem  w rażen iem  czynu, k tó ry  
ona opiewa. Nowsze badan ia  dochodzą 
do wniosków, że pieśni ludowe pow sta ją  
bardzo  często pod w pływ am i kultu ra l-  
nemi. D ru g ą  tezą referenta  było stw ier
dzenie w p ływ u  pieśni serbskich n a  ro
syjskie. Krzyżanowski zapowiedział r y 
chłe ukazan ie  się książki, w k tóre j tezy 
re fe ra tu  będą w yczerpu jąco  p rzedsta
wione.

Żywą dyskusję  wywołał refera t Józe
fa B irkenm ajera  o genezie „Bogurodzi
cy", k tó rą  mówca w yprow adza  z pieśni 
bizantyńskich. B irkenm ajer  pisał o tem 
już  poprzednio  w „Ruchu literackim ".— 
O ryg ina lną  prelekcję wygłosił prof. Eu- 
genjusz K ucharsk i ze Lwowa. Referent 
omówił stosunek pierwszych żywotów 
św. W ojciecha do t. zw. „Passio sancti 
Adalberti" . Na podstaw ie ścisłej analizy  
stwierdził Kucharski, iż „Passio" nie od
nosi się do św. Wojciecha, lecz do św. 
Brunona, to też pow inna nosić nazwę 
„Passio sancti Brunonis".

Z w ielką sw adą  mówił Konrad Górski 
o stosunku „Dziadów drezdeńskich" do 
„Prometeusza" Ajschylosa. Szkoda, że 
refe ra t  nie wyw ołał dyskusji. O  tw ór
czości Mickiewicza mówili poza tem: 
Leon Płoszewski „W ykłady  Mickiewicza 
o l itera tu rze  słowiańskiej", Zof ja  Szmyd- 
towa: „Rola P la tona  w twórczości Mic
kiewicza", Zygm unt Zaleski: „Mickie
wicz jak o  przedstawiciel Słowiańszczyz
ny  we F rancji" .  Inne w yk łady  o Mickie
wiczu odbyw ały  się w ostatnich dniach 
Zjazdu, w k tórych  już nie uczestniczy
łem.

W  sekcji kulturalno-społecznej w yróż
nił się doskonały refe ra t  prof. Vojsława 
Mole z K rakow a: „Słowianoznawcze za
dan ia  i zagadnienia historji sztuki".* * *

Gospodarze Z jazdu  pomyśleli równie 
s tarannie  o stronie naukow ej, j a k  i o 
rozrywkach. W  pierw szym  dn iu  Z jazdu

szkól ro ln iczych  u k ra iń sk ic h  istotnie 
p rzeobrazili  się w yłącznie  w  ro ln ików ? 
Czy szereg n a jw y b itn ie jszy c h  O. U. 
N.-owców nie rekru tow ał się i nadal 
nie r e k r u tu je  się z tego rzekom o roz
m iłow anego w ro ln ic tw ie  e lem entu?  
W ychowani zagranicą w wrogim n a 
s tro ju  dla Polski?  Zgoda.

Byłby to a rgum en t do przyjęcia,, g d y 
by nie fakt ,  że na szczęście posiadam y 
ju ż  szkolnictwo u k ra iń sk ie  w Polsce 
k ierow ane  przez uk ra iń sk ich  p e d a g o 
gów i rezu l ta t  tego jes t  taki, że peda 
gogów młodzież m o rd u je  al bo co n a j- 
mni ej  b i je  do krwi .  a w ychow ankow ie  
raz  poraź  b io rą  udział w sabotażach. 
Po dziś dzień, po 14 la tach  istn ien ia  t e 
goż szkolnictwa ukraińsk iego .

Jakąż  więc g w a ra n c ję  da j e  p. Łoś, 
że w jego liceum  rolniezem, handlo- 
wem czy też w uniwersytecie nie pow tó
rzy  się ta sama h is to r ja  ty lko  o c z y w i
ście w ostrzejszej formie, bo będziemy 
mieli do czynienia  z ba rdz ie j  u św iado 
mionym elem entem ?

P rzyznam y się szczerze, że żadne j  
nadziei na lepsze nie posiadamy. Ale 
się też z tego powodu nie m ar tw i
my. O. U. N., jak  każda rew o lucy jna  
o rgan izac ja  u p ra w ia ją c a  p e rm a n e n t 
nie rew o lu c ję  je s t  zabó js tw em  dla m o 
ralnego s tanu  zaw odow ych rew o lu c jo 
nistów. |eżeli u k ra iń c y  — po w ta rzam y  
— chcą zniszczyć doszczętnie sw oją  
młodzież — ich spraw a, n ie  nasza. Z o
staw m y im tę sp raw ę  do ro z s t rz y g n ię 
cia i do załatw ienia .

refleksje
odbyła się wycieczka statkiem po Wiśle, 
a następnie podwieczorek w Yacht-KIu- 
bie Oficerskim, którego eleganckie sale 
i terasy  z widokiem na rzekę ogólnie się 
podobały. P a n  p rem jer  Kozłowski po
dejm ował uczestników Zjazdu w span ia
łym rau tem  w P re zy d ju m  R ady Minis
trów. R au t przeciągnął się znacznie po
za p ro to k ó la rn ą  godz. 12. Skrom niejsze  
przyjęcie  odbyło się w Ratuszu, gdzie 
p. prezydent S tarzyński poskąpił nam  
wina, ale za to p rzygryw ała  ochoczo or
kiestra  a salę posiedzeń rad y  m iejskiej 
udekorow ana sztandaram i wszystkich 
państw , z k tórych  delegacje b ra ły  udział 
w Zjeździe.

Teatr  N arodow y dał przedstawienie 
„L udw ika XI" Kazimierza Delavigne. 
B arw na  bomba rom antyczna, efektownie 
w ystaw iona i zagrana, zyskała  duży  suk
ces. W ęgrzyn w roli L udw ika  XI stwo
rzył p las tyczną  sylwetę, k tóre j nie ze
psuło w padan ie  czasem w groteskę. Po
dnosiły się głosy, że lepiej było w y s ta 
wić coś polskiego, np. „Zemstę" F redry . 
Może względy techniczne albo trudność  
w yboru  wpłynęła  n a  decyzję k ierownic
tw a  Teatrów. W każdym  razie „L udw ik  
XI” b y ł  n a p ra w d ę  r e p re z e n ta ty w n y  a 
zarazem  p rzy s tęp n y  dla cudzoziemców, 
gdy  przedstaw ienie  „Pana  Jowjalskie- 
go", k tó re  w zeszłym roku dano w cza
sie międzynarodowego Zjazdu h istory
ków  okazało się w ybrane  na jn iefortun-  
niej.

W  przerw ach m iędzy obradam i poka
zywano uczestnikom Zjazdu Warszawę, 
a specjalną wycieczkę au tokaram i urzą
dzono do Łazienek i Wilanowa, dokąd 
prowadzi p iękna  asfa ltow a szosa, w ysa
dzana drzewami. Po w ilanow skim  p a ła 
cu i p a rk u  oprow adzał nas funkc jona r
iusz T ow arzystw a krajoznawczego, w i
docznie dość slaby przyrodnik . G dy  je d 
na z cudzoziemek zapy ta ła  go o potężne 
drzewo, sadzane przez Jana  Sobieskiego, 
nie mógł się nasz '„cicerone" zdecydować 
czy to jest topola nadwiślańska, czy też 
lipa, wreszcie ktoś zawołał, że to — dąb, 
i śmiech rozprószył wątpliwości.

Uczestnicy Z jazdu  zostali obdarzeni 
hojnie  w ydaw nic tw am i rozm aitych in- 
s ty tu cy j  polskich i Obcych. Zwłaszcza 
prezesi sekcyj o trzym ali całe pak i ksią
żek. Polska A kadem ja  Umiejętności ofia
row ała  nową edycję „K azań  święto
krzyskich", opracow aną przez Łosia i 
Semkowicza. Niestety, cenne to w y d a w 
nictwo było przeznaczone ty lko  dla cu 
dzoziemców. Wśród innych darów  zw ra
cał uw agę nadesłany  z Poznania  „Atlas 
nazw geograficznych słowiańszczyzny 
zachodniej” . W ostatnich dniach miano 
rozdaw ać „Pana  Tadeusza"  w sejmo- 
wem w ydaniu , oprać. prof. Wilhelma 
Bruchnalskiego.

* * *
Z licznych rozmów, prow adzonych 

podczas Z jazdu  z reprezentan tam i róż
nych  delegacyj, u tkw iła  mi w pamięci 
zwłaszcza jed n a  rozmowa z w ybitnym  
uczonym czeskim na tem at wzajem nych 
stosunków Polski i Czechosłowacji. Po-

grożone in te resy  polskie? P ięk n e  ob ra 
zy m alow ane  p rzez  p. Łosia na  tle  m oż
liwości uk ra ińsko  żydowskich, n ies te ty  
nie p rzekonu ją ,  chociaż je s te śm y  a n 
tysem itam i. P rz y z n a je m y  rac ję ,  że 
ani urzędnicy , an i  żydzi nie są e lem en
tem trw a ły m  dla  polskości. A Je jes t  
absurdem  i szaleństwem wyciąganie  z 
tego wniosku, że d latego wzm acniać 
należy m iasta  żywiołem ukraińskim.

Może być  tylko jeden wniosek; należy 
wzm acniać  żyw ioł polski n ie  — u r z ę 
dniczy, a  więc p rzedew szystk iem  g o 
spodarczy, w  p ie rw szym  rzędzie  m ie 
szczaństwo polskie. Czyż nie  je s t  to 
prostsze i p rzedew szystk iem  p e w - 
n i e j s z e rozw iązanie  sp raw y?

To są na jw ażn ie jsze ,  w  skrócie  o m ó 
wione uwagi, ja k ie  się n a su w a ją  po 
p rzeczy tan iu  p ro g ram u  ekonomicznego 
i politycznego in te lek tua lis ty , j a k im  
jes t  p. Łoś. Jego sugestyw ne uw agi r z u 
cane system atycznie  i z w ie lką  u m ie 
jętnością w społeczeństwo są niebezpie
czne, bo je  ba łam ucą. Życie w praw dz ie  
w y w ra c a  ciągle dom ek z k a r t  uk łada  - 
n y  p rzez  in te lek tua lis tów ; n iem n ie j  
j e d n a k  nie wolno ani n a  chwilę s p u 
szczać z oka tych  zabiegów, k tó re  chcą 
pokrzyżow ać n a tu ra ln y  rozwój naszych 
in te resów  na  k resach  wschodnich. Nie 
trzeba  się łudzić! Jed y n y m  ich gw a
ran tem  jes t  bezustannie , wszelkiemi 
środkam i w zm acn iana  tu  s i ła  polsko-' 
śc-i. 1 n i c  w i ę c e j ,  „K analizow an ie"  
t e j  zasady  i konieczności w  społeczeń
stwie po liskiem jes t  n a raz ie  naszym  j e 
d y nym  pozy tyw nym  obowiązkiem.

niem stosunków między obu krajam i, 
tw ie rd zą  oni, że nadużycia  ad m in is t ra 
cji w cieszyńskiem są zbyt nikłe, aby  
mogły być  istotną p rzyczyną  ta rć  poli
tycznych. Podejrzew ają  politykę polską 
o jakieś zm iany w zasadniczych tenden
cjach, co w yraża  się również napręże
niem stosunków polsko-francuskich.

Starałem  się w yjaśn ić  m em u rozmówcy, 
poglądy opinji polskiej. Nie chodzi nam  
o zm iany zasadnicze, lecz o inna  p ła sz 
czyznę polityczną, bardziej konkretną, 
która by lepiej, niż dotąd, chroniła nasze 
realne interesy. Władze czeskie p ro w a
dziły napozór politykę poloinofilską, 
u rządzały  obchody ku  czci polskich 
twórców i bohaterów, da jąc  upust  sym- 
patjom  polskim społeczeństwa czeskie
go, lecz równocześnie nie liczyły się z in 
teresami mniejszości polskie j, ani też kie
runkiem  naszej polityki międzynarodoi- 
wej. — Francuzi, naród  wielki i potężny, 
kochają  nas, gdy  m am y z nimi wspólny 
interes, ale gdy ty lko  interesy obu k ra 
jów, choć nieznacznie się różnią, F ra n 
cja w ym aga od nas zupełnego podpo
rządkow ania . Na to nikt w Polsce go
dzić się nie myśli. F rancuz i są narodem 
skąpym , co> wyraziło się naw et  w ich li
teraturze, w k tó re j  m otyw skąpstw a cią
gle powraca. J a k  w życiu p ryw atnem , 
tak  i w polityce, zwłaszcza powojennej, 
k ie ru ją  się f rancuscy  mężowie stanu 
krótkowzrocznem, egoistycznem sk ąp 
stwem. Było ono powodem konflik tu  z 
Włochami, k tó rym  F ran c ja  nie odstąpiła 
sk raw ka  kolonij, przyrzeczonego w 
trak tac ie  londyńskim  za udzia ł Włoch 
w wojnie światowej. Jo  samo skąpstwo 
u tru d n ia  zawarcie  t ra k ta tu  handlowego 
polsko-francuskiego, gdyż F rancuz i chcą 
ciągnąć zyski jednostronne.

Zobaczycie, dodałem, gdy ty lko  w y 
tw orzy się sy tuacja, w k tóre j interes 
Czech nie będzie się pokryw ał w 100°/" z 
interesem Francji ,  zażąda ona od was 
bezcerem onialnie ofiary  na je j  korzyść. 
Może już wkrótce i w y będziecie musieli 
bronić się przeciw samolubnej polityce 
francuskiej. O ba  nasze k ra je  pow inny 
być  w sojuszu z F ran c ją ;  w ym aga tego 
sy tuac ja  polityczna i wspólne, na jg łęb
sze interesy, ale nie możemy ulegać w y 
zyskowi F rancuzów . Sojusze m uszą być 
honorowe i obopólnie korzystne.

Miałem wrażenie, iż przekonałem  me- 
goi rozmówcę. -  - W  każdym  razie, dodał 
on, stosunki ku l tu ra lne  czesko-polskie 
nie pow inny ucierpieć spowodu ” chwilo
w ych  różnic politycznych. Cieszę się, że 
delegacja czeska jest w Polsce p rzy jm o
w ana  z najw iększą  serdecznością.

— Ma Pan Profesor dowód, odparłem, 
że p rzy jaźń  Polaków dla narodu  czesko- 
słowackiego była  i jest szczera.

* * *
Na ogólny bilans Z jazdu slawistów 

jeszcze zawcześnie,. ale już  dziś można 
stwierdzić, ,że był on im prezą udaną, jak  
zresztą wszystkie z jazdy  naukowe, k tó 
re w ostatnich latach coraz częściej od
b y w a ją  się w Polsce.

P r z y p o m in a m y :
Prenumeratę „ A k c j i  N a r o d o w e )** należy wpłacać 
N A  K O N T O  P . K. O . N r. 5 0 4 - 2 5 0
m ies.0'50 zł — kwartalnie 1.50 zł -  półrocz.3 zł — rocznie

Pocóż jed n a k  narażać  i tak  już  za-

M IECZYSŁAW  PISZCZKOW SKI

Po zjeździe slawistów w Warszawie
lonofile czescy są sklopotani zadrażnię-
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Stara idea w amerykańskiem wydaniu
Z pośród l icznych p ro jek ió w  uszczę

śliwienia, tęskniących za powrotem 
„p ro sp e r i ty 41 A m erykanów , dużo w r z a 
w y  n a ro b iły  w A m eryce  m anifesty  i. 
zw. technok ra tów , k tó re  głośnem echem 
odbiły  się i w Europie , gdzie o m ó w ie 
niu ich poświęcono wiele m iejsca za
r ówno w p ras ie  codziennej, j a k  i fach o 
wej*)- Pomysłom tym  warto się bliżej 
p rzypa trzeć ,  chociażby i z tego p ow o
du. że p o tw ie rd z a ją  one tę znaną p r a w 
dę, że ,-wszystko to ju ż  było", że pew ne 
idee uporczyw ie  w ra c a ją ,  że ludzie 
często o d k ry w a ją  to, co już  daw no 
było o dk ry te .  C op raw da  jes teśm y  dziś 
św iadkam i pow rotu , i to n ieraz  t r i u m 
falnego, w  rozm aitych  gałęziach wie
dzy do s ta rych  idei, k tó re  złożono n i e 
gdyś do lam usa o ryg ina lnych , a mało 
uży tecznych  pom ysłów ludzkich. W 
w y p a d k u  je d n a k  pomysłów te c h n o k ra 
tycznych sprawTa w ygląda  inaczej, w a r
to więc j ą  omówić i to tem bardziej, 
że zapanow ał, u  nas w ostatnich latach 
pęd  cło im portow an ia  rozm aitych  z a 
g ran icznych  idei i do gwałtow nego 
przeszczepiania  ich na nasz grunt.

W czern się streszcza proponow any 
przez technok ra tów  ,,.nowy te c h n o k r a 
tyczny  u s tró j  gospodarczy"?

[ako da/tę t pow stan ia  technok rac j i  
p o d a ją  ro k  1920, w  k tó ry m  to czasie 
g rupa  inżyn ierów , poparta  p rzez  k i e 
ro w n ik a  technicznego faku lte tu  u n i
w e rsy te tu  C olum bia  w N ow ym  Yorku 
profesora Rautenstraucha, uzyskała  
możność p racy  w te j  uczelni nad p ro 
b lem am i p rzem ysłow ej i gospodarczej 
n a tu ry .  Duchowrym  wodzem te j  g rupy 
i j e j  n a jw y b i tn ie js z ą  in d y w id u a ln o ś 
cią jes t  łdoward Scott.

Technok rac i  słusznie s tw ierdzają , iż 
w dzisie jszym  ustro ju  is tn ie ją  bardzo 
pow ażne sprzeczności pom iędzy  możli
wościami technicznem i a gospoda rcze- 
mi, i że często sprzeczności te są t ru d n e  
do uzgodnienia. Zdaniem  ich, obecny 
k ry zy s  n ie  jes t  p rze m ija ją c y ,  lecz w y 
n ik a  z gospodarczego za łam ania  się, 
w yw ołanego  n a dm ie rnym  postępem 
techn icznym  ostatn ich  dziesiątków łat. 
M aszyna, da jąca  ludzkości do ręk i  n ie 
ograniczone możliwości p ro d u k c j i  u- 
suw a coraz silniej robo tn ika  z w a r s z ta 
tów. A u to m a ty z ac ja  p ro d u k c ji  p o w o 
d u je  opustoszenie m iejsc  pracy. Ale 
technok rac i  nie są wrogam i m aszyny  i 
autom atyzacji , przeciwnie są zdania, że 
może i pow inna ona um ożliwić ludziom 
szczęście. W alk a  m iędzy  m aszyną a 
człow iekiem  is tn ie je  ty lko  dzięki dzi- 

i sie jszem u us tro jow i kap ita lis tycznem u, 
p rzy  k tó ry m  p ro d u k c ja  jes t  obliczoną 
w p ierw szym  rzędzie  na zysk poszcze
gólnych jednos tek  bez liczenia się / 
in teresem  ogółu. B y  m a s z y n a  s t a 
ł a  s i ę  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  
l u d z k o ś c i  i z w o l n i ł a  j ą  o d  
t r o s k  i p r a c y ,  t r z e b a  w  p r o w  a- 
d z i ć  c e n t r a l n ą  r e g l a m e n t a 
c j ę  p r o d u k c j i ,  p r z y  r ó w n a -  
c z e s n e m  u s u n i ę c i u  n a  b o k  
t e o r y  j p o l i t y c z n y c h  i o p a r 
c i u  c a ł e g o  ż y c i a  g o s p o d a r 
c z e g o  n a  w i e d z y  p r z y r o d n i 
c z o - t e c h n i c z n e j .  I n ż y n i e r  i 
u c z o n y  p r z y r o d n i k  m a j ą  z u- 
s t ą p i ć  p o l i t y k a  i e k o n o m  i- 
s t ę..

Ten sw ój postu la t oparcia  życia go
spodarczego na w iedzy  przyrodniczo- 
technicznej u zasad n ia ją  technokraci  
o lb rzym im  postępem w dziedzinie po
m ia ru  e n e rg j i  i czasu, potrzebnego do 
w y p ro d u k o w a n ia  poszczególnych to w a 
rów i k ład ą  silny nacisk  na fakt, że j e 
steśmy dziś w stanie  obliczyć zapas 
energ ji  i j e j  zużycie na całym  świecie. 
O parc ie  ideologji gospodarczej o ob- 
j e k ty w n y  czynnik  energe tyczny , m c  
gu lu je , zdaniem  technokra tów , n i e ty l 
ko sam proces p r  o d u k-c j i, ale i 
r o z d z i a ł  w y p ro d u k o w an y ch  towa • 
rów  dzięk i now em u „r o d z a j  o w  i 
p i e n i ę d z a e n e r g e t y c z n e g  o", 
t. z w.  . . c e r t y f i k a t o m  e n e r g  j i" 
C e r ty f ik a ty  en e rg j i  zostaną rozdz ie lo 
ne między, po jedynczych  osobników 
w gran icach  wartości t e j  energ ji ,  z 
j a k ą  do powszechnego gospodarstwa 
p rzyczyn ia  się dana  jednostka .

R ozpoczynając  swą działalność, te 
chnokrac i  p rzys tąp il i  do opracow ania  
kodeksu  energetycznego, s ta ty s ty k i  od
noszącej się do wielkości p rodukcji  
przeszło 3.000 rodza jów  p roduk tów  i 
kodeks ten  ma stać się postaw ą w n io 
sków, k tó re  będą  w yciągn ię te  p rzy  u- 
s ta lan iu  szczegółowego program u.

Ideą p rzew odn ią  w yże j p rzeds taw io 
nego technokratycznego  u t ro ju  gospo
darczego jes t  dążność do ściśle i l o 
ś c i o w e g o  u j ę c i a  z j a w i s k  e k o 
n o m i c z n y c h ,  a p o d s t a w ę  d o  
t a k i e g o  u j ę c i a  z a g a d n i e n i a  
w i d z ą t e c h n o k r a c i  w s p r o w a 
d z e n i u  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  
d o  p r o c e s ó w  e n e r g e t y c z n y c h ,  
w przekonaniu, że zarówno całe życie go
spodarcze, j a k  i wszyscy ludzie, to m e
chanizm, m aszyna, w zględnie  ich ze
spól, dz ia ła ją c y  wedle  p raw  m echan i
ki. T ak  p o ję tą  m aszyną gospodarczą
—f----------- ' -------

*) O bszerny artykuł, om aw iający poglądy te. 
chnokratów , pióra prof. Emila B r a t r o  p. t. 
„Technokratyczny ustró j gospodarczy"; pojawił 
się w XI zeszycie (Nr. 46—53) „ P r z e g l ą d  u 
E k o n o m i  c z n e g o". Na p o d s ^ ^ ^ ń g o  .u-

mogą oczywiście k ie row ać  ty lk o  ci. 
k tó rz y  z n a ją  p raw a  m echan ik i:  in ż y 
n ierow ie  i uczeni p rzy rodn icy .

Koncepcja  w y tłum aczen ia  z jaw isk  
społecznych, a w szczególności gospo
darczych  przez sprow adzenie  ich do 
p rzeobrażeń  energ j i ,  m a ju ż  w  socjo- 
log ji  i ekonom ji sw oją  h isto rję .

W roku 1896 polski socjolog Zygm unt 
H e r y n g  ogłosi! p racę  pod ty tu łem  
„ L o g i k a  e k  o n o m j i p o l i t y c z 
n e j " ,  in a u g u ru ją c  n ią  k ie ru n e k  e n e r 
ge tyczny  w bad an iach  socjologicznych. 
P og lądy  H e ry n g a  zna laz ły  echo w li
te ra tu rz e  zagran iczne j,  a w  szczegól
ności am ery k ań sk ie j ,  gdzie j e d n a k  j a 
ko in ic ja to ra  tego k ie ru n k u  nie w y 
m ien ia ją  H erynga , a innego polskiego 
socjologa, Leona W  i n i a r - s  k i e g o  
Błąd powstał w sku tek  tego, że am ery 
kański socjolog Lester W  a r  d, nie zna
jąc języka  polskiego, nie czytał „Logiki 
ekonomji po litycznej44, a oparł się na  Wi
niarskim. k tó ry  podjął problem w ysunię
ty  przez Herynga.

H e ry n g  w p rac y  sw oje j wyszedł z 
założenia, że wszędzie w  p rzyrodz ie  
z jaw isk a  sp ro w ad za ją  się do p rz e o b ra 
żeń energ ji ,  je s t  więc nieskończenie  
m ało praw dopodobieństw a, żeby  z a sa 
da ta  n ie  stosowała się do z jaw isk  sp o 
łecznych. Do rozw ażań  swoich w p ro 
w adza H e ry n g  pojęcie e n e rg j i  spo
łecznej, p rzez co rozum ie „tę część 
ogólnej en e rg j i  kosm icznej, k tó ra  się 
p rz e ja w ia  w  procesach in d y w id u a ln e 
go życia jednostek , tw orzących  pew ien  
społeczny uk ład , i dzięki k tó re j  ż y w o t 
ność całego u k ła d u  społecznego, oraz 
oddzielnych jego  sk ładn ików  p o d trz y 
m u je  się i wzm aga. W p ro w ad za jąc  do 
n au k i  nowe pojęcie  en e rg j i  społecznej, 
nie chcem y b y n a jm n ie j  przez to po
wiedzieć — pisze d a le j  H e ry n g  — 
ja k o b y  istn ia ła  pew na  spec ja lna  f o r 
ma ruchu  społecznego, podobnie j a k

is tn ie ją  pew ne specja lne  fo rm y  ruchu  
m echanicznego, świetlnego, e le k t ry c z 
nego, nerw ow ego  itp. P rzeciw nie, 
tw ie rdz im y  stanowczo, iż specja lna  
fo rm a ta k a  nie  istn ieje , na  e n e rg ję  zaś 
społeczną sk ła d a ją  się cząstki energ ji  
m echanicznej,  św ie tlne j,  e lek tryczne j  
n e rw o w e j  itd.„ w y s tę p u ją c e  p rzy  o d p o 
wiednich  dz ia łan iach  bądź w o rgan i
zmach ludzkich, bądź zew ną trz  tych 
organizmów". A da le j  znow u czy tam y: 
„Pojęc ie  więc en e rg j i  społecznej odpo
w iadać będzie  m n ie jw ię c e j  po jęc iu  tak  
zwanego pożytecznego dzia łan ia  w  s to 
sow anej m echan ice44.

Czyż w pow yższych  poglądach  n 'e  
o d n a jd u je m y  zasadniczego zrębu  t e c h 
nok ra ty czn y ch  założeń?

Ja k  ju ż  wspom niałem  probem  posta 
w iony  przez H e ry n g a  p od ją ł  Leon W i 
n iarsk i,  u s i łu jąc  go rozw iązać  szcze
gółowo p rzy  pom ocy m atem a tyk i  i 
m echanik i.  W in iarsk i ,  podobnie  jak  
technokrac i  usiłow ał znaleść coś w  ro 
d za ju  c e r ty f ik a tó w  en e rg j i :  ilościowy
m ie rn ik  en e rg j i  społecznej, a le  o s ta te 
cznie uzna ł za tak i  pieniądz.

W  bezpośrednim  zw iązku  z e n e rg e 
tyczną  koncepc ją  z jaw isk  społecznych 
łączy się zagadn ien ie  ilościowego b a 
dan ia  z jaw isk  społecznych wogóle. 
K oncepcji  tego ro d za ju  było  k i lk a  ja k  
np. p raw o  W ebera  i F echnera ,  te o r ja  
francusk iego  -socjologa Coste‘a, oraz 
p ró b y  energetycznego  tłum aczen ia  z ja 
wisk społecznych, w ysnu te  przez znako 
mitego p rz y ro d n ik a  niem ieckiego 
Wilhelma Ostwalda.

E nerge tyczna  m etoda tłum aczenia  
z jaw isk  społecznych nie zyskała  licz
nych  zwolenników . W ysunię to  p r z e 
ciwko n ie j  szereg zasadniczych z a s t rz e 
żeń, k tó re  w  kró tkości przytoczę, gdyż 
n iem al w szystk ie  dadzą się dziś pow 
tó rzyć  przec iw ko  pom ysłom  tec h n o k ra 
tycznym .

Fakt- a racze j  ogólny postu la t n a tu ry  
filozoficznej, że w istocie energ  j a  sp o 
łeczna jest jed n ą  z form  pow szechnej 
energji kosmicznej, nie d a je  jeszcze 
możności p rze jśc ia  do ścisłych obliczeń 
ilościowych w z jaw iskach  życia  zbio
rowego. Co p ra w d a  jes teśm y  św ia d 
kam i n iezw yk łego  ro z w o ju  techn ik i  
pom iarow ej energ ji ,  oraz rozw o ju  psy- 
chotechniki, a le  mimo w szystko nie 
posiadam y dziś możności p rzeds taw ie
n ia  w szystk ich  z jaw isk  społecznych w 
cyfrach.

W życiu  społecznem m a w ielk ie  zna
czenie n ie ty lko  ilość k in e ty c zn e j  lub 
p o te n c ja ln e j  en e rg j i  społecznej, ale 
jeszcze je j  ocena przez ludzi. O d  tej 
oceny zależy w znacznym  stopniu  t a k 
ty k a ,  czyli sposób zuży tkow an ia  e n e r 
gji. (Np. dw ie  równe co do ilości i u- 
zbrojenia arm je, mogą jed n a k  w ocenie 
lu d zk ie j  posiadać rozm aite  wartości).

W p ły w  świadomości ludzk ie j  na w y 
zyskanie  p o ten c ja ln e j  en e rg j i  społecz
n e j  jes t  ta k  doniosły, że n ie raz  dzięki 
n ie j  dz ia łan ie  enererji społecznej w zm a
ga się, a lbo zmniejsza, bez n ie j  zaś 
pew na  ilość en e rg j i  p o ten c ja ln e j  pozo
s ta łaby  ciągle po tenc ja lną . G dybyśm y 
naw e t  świadomość uznali  za rodza j  
energ ji ,  zachodzi py tan ie , j a k  tę e n e r 
gję zmierzyć.

Jak  prze liczyć  i w  j a k ie j  wysokości 
w ystaw ić  „cer ty f ika ty  energetyczne" 
dla sam ych uczonych, badaczy , a r t y 
stów, m alarzy , m uzyków  itd.? Czy 
n a u k a  dzisiejsza posiada jak ie ś  stały, 
dok ładn ie  w y m ierzo n y  współczynnik  
zam iany  tych  w szystk ich  rodzajów  
e n e rg j i  społecznej na e n e rg ję  m echa
niczną?

M ożnaby te zastrzeżenia  m nożyć d a 
lej, a le  ju ż  powyższe dostatecznie p o d 
k re ś la ją  mgłistość energetyczno-tecli-  
n o k ra ty c zn y c h  koncepcy j.

Technokrac i,  rzu ca jąc  sw oje  hasła

Ilia. Chór Braci Pogrzebowych w obrazie p ier
wszym i czwartym , P an n y  Leśne i chór Faunów  
w obrazie drugim, ciżba ludu w obrazie trze
cim — to mistrzowskie kreacje gry  zespołowej, 
pełne ekspresji nastroju, wdzięku lub siiy.

Pod jednym  względem reżyserja  poszła za 
daleko, wbrew tekstowi. W yjaskraw iono zby t
nio groteskowość reprezentantów  w ładzy: kró; 
la, m inistrów, pachołków. Król w dziele K a
sprow icza nie jest bynajm niej operetkowy,. jak  
go po ją ł p. Stępowski. Król jest nie głupi, bo 
widzi w ady, ale i zalety  sw ych m inistrów. W 
pierw szym  obrazie wchodzi on na scenę z o r
szakiem, co autor w yraźnie zaznaczył, ty m 
czasem p. Stępowskiego, k tó ry  zresztą grał 
bardzo dobrze, w ypraw iono samego, w m undu
rze oficerka, co wszystko razem  nie daw ało 
żadnej sugestji królewskości, zwłaszcza w mi- 
sterjum  łudowem. Z m inistrów  porobiono bła
znów, a z pachołków  m arjonetki, choć tekst nie 
daje takich wskazówek. M inistrów grali za
baw nie pp. G uttner, T atarkiew icz i  Michuła- 
wicz.

P. K aczm arski w roli M archołta był, jak  
przystało,’ żywiołowy i naiw ny. Doskonale w y
w iązał się z trudnej roli Żebraka-Fauna- 
Pana, Białoszczyński. P. Malanowicz by ła uro
czą królewną. P rzekonyw ające ty p y  w iejskie 
stw orzyli pp. Bohdańska, Jakubinska, Kossoc- 
ka, Kański, Składanek, A krzyński Leliwa i  in. 
P. Ratschka, jako  R adca, nie w yzyskał należy
cie efektów  satyrycznych, p rzy tem  na prem je- 
rze nic um iał rob.

ilu s tra c ja  m uzyczna p. M unda uzupełniała 
rzetelny w ysiłek artystyczny  reżysera i  dekora
tora.

Skreślenia poczyniono w tekście nieznaczne.
Po „Dziadach", „Zborow skim 44 Słowackiego, 

„B acliantkach“, po „K leopatrze" N orwida, 
„M archołt" jest now ym  czynem  dyr. Horzycy, 
k tó ry  w przeciągu dw u la t postaw ił scenę 
lw ow ską na najw yższym  poziomie.

M ieczysław Piszczkowski.
* * *

„Mięczak" komedja w 3 aktach J. Daviesa, 
przekład F. Sobieniowskiego, reż. Roman Nie- 
wiarowicz, dekoracje Otto Rex.

Jest to t. zw. kom edja charak teru , a więc po
niekąd anachronizm  literacki. Dziś się ju ż  ta 
kich rzeczy nie pisze. Z drugiej strony potę
piać ten rodziaj sztuki znaczyłoby potę
piać samego w ielkiego M olliera, lepiej więc 
będzie i słuszniej ustosunkow ać się do „Mię
czaka" nieco inaczej, niż zrobiła to nazaju trz  
po prem jerze codzienna p rasa  lwowska: b a r
dziej objektyw nie i rzeczowo, chodzi tu  bowiem 
nie o szmirę, lecz o utw ór napraw dę ciekawy i 
in teresujące problem y poruszający.

Bohaterem sztuki jest kobieta', w k tórej aniel
ska dobroć i łagodność łączy się znakom icie z 
despotycznym  egoizmem. D odajm y do tego 
kom pletny bezwład psychiczny, oraz paniczny 
lęk przed najdrobniejszym  w ysiłkiem  zarówno 
fizycznym  ja k  i um ysłowym , ,a otrzym am y 
skończenie doskonały, zoologiczny obraz „M ą
czaka", troszczącego się jedynie i w yłącznie o 
n iezm ącony spokój w łasnego w egetow ania. 
T rzeba dopiero radykalnego środka w postaci 
przedsiębiorczego b ra ta  z K alifornji, um ieją
cego sp ry tn ie  zapomocą m arginesow ych napom 
knień wzbudzić w „m ięczaku" wątpliw ości co 
do wierności męża pantoflarza , aby nowocze
sna „m alade imfaginaire" ozdrow iała, w ysko
czyła z łóżka i poleciała do ogrodu łapać m ał
żonka in  flagranti.

W szystkie cztery postacie sceniczne naryso
w ane zostały przez D ayiesa z dużem poczuciem 
hum oru, dzięki czemu w idow nia raz poraź roz
brzm iewa śmiechem i oklaskam i p rzy  podnie
sionej kurtynie. Zasługa to zresztą w  rów nej 
m ierze autora, reżysera i wykonawców.

S t r a ć  h o c k i  był wręcz znakom ity i  szcze
rze zabaw nv. Wolę go tysiąc raz y  w rolach 
charak terystycznych, niż jako  bohaterskiego 
te n o ra  z „Dziadów". Od K r z e m i e ń s k i e g o  
aż pachniało prerjam i K alifornji i dzikiego za
chodu. A rtysta ten w yrab ia  się zadziw iająco 
szybko. Między jego ©statniemi kreacjam i a 
prokuratorem  w „W ilkach w nocy" z przed 
dwóch la t leży przepaść głębsza, niż wieiki 
kanjon rzeki Cole.rado.

N i c z e w s k a  jako  guw ernantka do dzieci 
w yglądała czarująco i niejeden z widzów żało- 
w*ał z pewnością, że jest już  dorosłym  i nie ma 
siedmiu la t i  tak iej bony. K r z y  w  i c k a 
stw orzyła małe arcydzieło gry, rozsiadując się 
z  lubością po fotelach i kanapkach, w ezem 
zresztą niem a nic dziwnego: m usiało je j być 
wygodnie, bo przecież meble te w yszły z p ra 
cow ni tapicerskiej O. Rexa.

Zbigniew Papp.

głoszą równocześnie, iż n ie  są żadną 
p a r t  j ą  polityczną, a przec iw nie  n a z y 
w a ją  sw ój p rogram  apo li tycznym  a 
naw e t  an typo litycznym , z a jm u ją c y m  
się w yłączn ie  problem am i gospodarczy
mi na now ych  naukow ych  i danem i 
s ta tystycznem i o p a r ty ch  zasadach.

Z a  r ó  w  n o  k o n-c e p c j  a  t e c l i 
ii o k  r a t  ó w ,  j a k i  p r z y t o c z o n e  
p o w y ż e j  p o m y s ł y  i n n y c h  s o - 
c j o l o g ó w  o p i e r a  j ą  s i ę  n a  s t a 
r e  j  k o n c e p c j i  m e c h a n i s t y -  
c z n  e g o p o j m o w a n i a  ś w i a t a .

Idea ta zrodziła  się w  w ieku  XVII, 
k iedy  osta tecznie za tr ium fow ało  p raw o  
p rzy  czynówości. Od tego czasu k i e r u 
nek dążący  do w yobrażenia  sobie całego 
św iata  w postaci m aszyny  stale się w zm a
cniał, aż wreszcie osiągnął na jw yższy  
p u n k t  w drugie j połowie XIX wieku, 
k ied y  to H  e 1 m  li o 1 1 z oświadczył, iż 
osta tecznem  dążeniem  wszelkich  n a u k  
p rzy rodn iczych  pow inna  b y ć  p r z e m ia 
na ich w  m echan ikę , a Lord  K e l w i n  
w yznaw ał, iż nie po tra f i  zrozum ieć 
czegokolwiek, coby się nie dało w y r a 
zić p rz y  pom ocy m odela  m echan iczne 
go.

O c z y w i ś c i e  p o s i ę p y  m e c l i a -  
n i s t y c z n ę j  i n t e r p r e t a c j i
p r z y r o d y  w y w i e r a ł y  o l b r z y 
m i  w p ł y w  n a  t ł u m a c z e n e ż  y- 
c i a  l u d z k i e g o ,  u i ru d n ia ły  coraz to 
b a rd z ie j  w ia rę  w  wolność woli, bo jeśli 
cała p rz y ro d a  podlegała  p ra w u  przy-  
czynowości, dlaczegożby nie m iałoby 
podlegać i życie? P o w sta ją  więc me- 
chan is tyczne  isystemy filozoficzne, 
p o w s t a j ą  m e c li a n  i s t y  c z n  e 
p r ó b y  t ł u m a c z e n i a  z j a w i s k  
s p o ł e c z n o  - g o s p o d a r c z y c h .  
P o ja w ia ją  się tak ie  koncepcje , iż u m y 
sły np. N ew tona  lub M ichała A nioła 
różn iły  się ty lk o  stopniem  złożoności 
od p rasy  d rukarsk ie j  lub gwizdka. Te
o re tycy  ro zp ra w ia ją  naw e t  nad m o ż l i 
wością zbudowania  maszyny, m ające j  
oddać m yśli New tona, lub na tchn ien ie  
M ichała Anioła. Rzecz oczywista, że w 
tak im  światopoglądzie b rak  m iejsca  na 
jak ie k o lw ie k  zasady  etyczne.

W t y m w i ę c ś w i a t o  p o g l ą d z i e  
f i l o z o f i c z n y m  l e ż y  p o d s t a w a ,  
n a  k t ó r e j  z a r ó w n o  H e r y n g .  
W i n i a r s k i ,  O s t w a l d  j a k  i 
w s p ó ł c z e ś n i  n a m  t e c h n o k r a 
c i  u s i ł u j ą  s t w o r z y ć  e n e r g e 
t y c z n y  s y s t e m  z j a w i s k  s p o ł e 
c z n o - g o s p o d a r c z y c h  i w  i m i ę  
t y c h  k o n c e p c y j  ż ą d a j ą  o d d a 
n i a  r z ą d ó w  ś w i a t e m  w r ę c e  
i n ż y n i e r ó w  i p r z y r o d n i k ó w .

Ale n au k a  nie  stoi na  m iejscu. G dy  
teo re ty cy  pogrążeni są jeszcze w  s ta 
ry ch  koncepcjach , ona k roczy  naprzód 
i zdobyw a now y  m a te r ja ł  fak tyczny , 
k tó ry  nie sposób ju ż  u ją ć  i w y t łu m a 
czyć m eclianistycznem i teo r jam i.  
R z e c z  n i e w y k ł a ,  k r o c z ą c e  w 
t r i u m f i e  o d  w i e k u  X V I I  p r a 
w o  p r z y c z y n o w o ś c i ,  p o d s t a 
w a  m e c h n i s t y c z n e g o  p o g l ą d u  
u a  ś w i a t ,  w  n a s z y c h  c z a s a c h  
z o s t a j e  z a k w e s t  j o n o w a n a ,  
o d n a w i a  s i ę  s t a r y  b ó j  m i ę d z y  
d e t e r  m i n i z m e m  a  i n d e t e r m i -  
n i z m e  m.

Z nakom ity  uczony angielski, J. H. 
J e a n s  w  książce sw o je j  „N o w y  
ś w i a t  f i z y k i  w s p ó ł c z e s n e j 44 
tak i  zamieszcza ustęp.

„Aczkolw iek da lecy  jes teśm y  od s t a 
nowczej znajom ości rzeczy, w y d a je  się 
m ożliw em  istnienie jak iegoś  czynnika, 
neu tra lizu jącego  w  n a tu rze  żelazną ko
nieczność s tarego p raw a  p rz y c z y n o w o 
ści, a dla k tó rego  nie  znaleźliśmy, j a k  
dotychczas, odpow iedn ie jsze j  nazw y  nad 
p rzeznaczenie; być  może, iż przyszłość 
nie jes t  tak  n iezm iennie  w yznaczona 
przez przeszłość, j a k  się nam  to z d a 
wało dotychczas; może ona p rz y n a j 
m n ie j  częściowo spoczywać w  rękach  
bogów 44.

M am y w rażenie , iż Jeans, choć u c z o 
n y  p rzy rodn ik ,  nie w p a d łb y  na tak  
„am erykański"  pomysł, j a k  technokra
ci. oddania rządów  w ręce  inżyn ierów  
i p rzy rodn ików . Co w ięce j  w  te j  samej 
książce czy tam y:

,.Nasi da lecy  przodkow ie  p róbow ali 
w y tłum aczyć  n a tu rę  za pomocą pojęć 
an tropom orficznych , tw orzonych  przez 
nich sam ych i spotkali się z zupełnem  
niepow odzeniem . W y s i ł k i  b l i ż 
s z y c h  p r z o d k ó w  n a s z y c h ,  c e 
l e m  w y t ł u m a c z e n i a  w  r a m a c h  
i n ż y n i e r  j i  o k a z a ł y  s i ę  r ó w 
n i e ż  z a w o d n e ,  a  n a tu ra  nie dała 
się w tłoczyć  do k tó re jk o lw ie k  z tych  
ludzkich form. natom iast  p ró b y  w y r a 
żan ia  isto ty  n a tu ry  za pomocą po jęć  
czyste j  m a tem a tyk i  uw ieńczone, zo s ta 
ły, dotychczas p rz y n a jm n ie j ,  o lśn iew a
jąc y m  w prost powodzeniem .

O drzuc il iśm y  już  poprzednio  m ożli
wość rozp lanow an ia  świata przez b io 
loga lub inżyn iera , a  oto obecnie, s ą 
dząc z n a jis to tn ie jszy ch  ob jaw ó w  jego 
dzieła, W ielk i Budow niczy wszechśw ia
ta  ob jaw ia  nam  się w  postaci czystego 
m atem atyka" .

A więc m atem a ty cy  a n ie  in ż y n ie ro 
wie? Nie m echanistyczny monizm, a 
dualizm ? Czyż nie gotowy spór w 
tech n o k ra ty c z n e j  elicie po dojściu do 
rządów ? C ałk iem  j a k  m iędzy  p o l i ty k a 
mi i ekonomistam i. K łóciliby  się na- 
pewno! A le co b y ło b y  z k ryzysem ?  
C zy  w róc iłaby  „p ro sp e r i ty 11?

Tworząc „M archołta", Kasprowicz n a w i ą- 
z y w a 1 cl o p r z e s z ł o ś c i ,  o b r a z o w a ł  
w s p ó ł c z e s n o ś ć  i w y z n a w a ł  w i a r ę  
w p r z y s z ł o ś ć .  Nie wszystko to udało mu 
się w równej mierze.

Poeta ustylizow ał po  swojemu postać trad y 
cyjną, spopularyzow aną u nas w XVI w. przez 
Jan a  z Koszyczek w rom ansie błazeńskim  pt. 
„Rozmowy, które m iał król Salomon m ądry  z
M archołtem grubym  a sprośnym  T ytuł
Kasprowiczowy, którego nie p rzy taczam  w ca
łości, d łużyzną swą przypom ina odległą prze
szłość. P ierw szy obraz dzieła .Kolędnicy czyli 
N arodziny M archołta", charakterem  ludowym  i 
tonem  obrzędowym w pada w nastró j mister- 
jum , w kto rem groza śmierci, i radość nowego 
życia przep lata  się z rubasznym  humorem 
p raw dy  codziennej. „Narodziny M archołta" ło 
obraz t ę ż y z n y  z b i o r o w e j ,  to w yraz 
n i e s p o ż y t o ś c i  p l e m i e n i a .

Motyw M archołta Kasprowicz iprzetransfor- 
mował całkowicie. Gdy w powieści tradycy jne j 
M archołt był uosobieniem zdrowego, chłop
skiego rozum u, bijącego k u ltu ra ln ą  m ądrość k ró 
la  Salomona, w utw orze K asprow icza M archołt 
odznacza się p i e r w o t n ą  i m p u l s y  w- 
n  o ś c i ą, e n t u z j a z m e m  m o r a l i z a t o r 
s k i m  i b r a k i e m  c h ł o p s k i e g o  r o 
z s ą d k u .  G łębia i prosto ta w ukochaniu p rzy
rody i kobiety n ad a ją  M archołtowi p i ę k n ą  
p o e z j i .  Poetyczny erotyzm , m ający  coś z 
szekspirowskiej niesam owitości i gadatliw ej 
tryw jalności, panu je w obrazie drugim  „Las- 
Kościól".

Krzepki M archołt, „w alny glon" otoczony 
sym patją  k rajanów , szczęśliwiec w miłości, bo 
król mu swą córkę oddaje za żonę, poryw czy i 
szlachetny k ry ty k  zła społecznego, odnosi nie
spodziew any trium f. Lud detrouizuje starego 
m onarchę i M archołta robi królem. O stra sa ty 
ra  społeczno-polityczna, w pierw szej części 
trzeciego obrazu pt. „M archolt-Król", zawiera 
pogląd poety na jego współczesność. M archołt 
burzy, się przeciw  otaczającej go podłocie, chce 
wyzwolenia nowych sił, usunięcia krzyw dy 
społecznej, zm iany szybkiej i radykalnej. To 
m u zyskuje szeroką popularność, w iodącą na 
stopnie tronu. Ale M archołt nie dorósł do pur
pury . O kazuje się, aż n i e j e s t  o u a n i r e- 
f o r  m a t o i e m  a n i  w 1 a d c ą. Umiał agi
tować przeciw  daw nem u systemowi, ale nie po
tra f i stworzyć nowego. M archołt jest k a z n o 
d z i e j ą ,  w p  a d aj  ą c y m  w a s c e t y z  m. 
Jego radykalizm  etyczny sta je się siłą niszczy
cielską; obala adm inistrację państw a, usym- 
bohzow aną w „fascykułach, m atrykułach" m i
nistrów, rozb ija  bez powodu rodzinę samego 
M archołta, k tó ry  w ypędza swą żonę i dzieci, 
wreszcie w yw ołuje powszechne oburzenie ludu, 
nie znoszącego zm ian zbyt raptow nych, ude
rzających r ó w  n o c z e ś n i e  w cały szereg in- 
s ty tucy j i pojęć odwiecznych.

Chłopski Prometeusz nie urnie znalezć łącz
nika m iędzy negatyw em  i pozytywem ; j e g o  
t r  a g  e d j ą  j e s t  b r a k  s y n t e z y  m i ę 
d z y  a s p i r a c j a m i  s p i r y t u a l i s t y 
c z n e  m i a m a t e r j a l n  o ś c i ą  s p r a w  
l u d z k i c h .  M archołt na tronie, ciskający się 
na w szystkich i  na wszystko, budzi nie grozę i 
podziw, lecz politowanie dla w ładcy, a w spół
czucie d la  biednego człowieka, k tóry  znalazł się 
na nicwłaściwem miejscu. Kasprowicz potępił, 
choć z żalem, swego bohatera, p rzedstaw iając 
jego upadek. Miłość do M archołta, do tego 
wiejskiego Don Kiszota czy C yrana de Berge- 
rac (poeta tłum aczył d ram at R ostand‘a na ję 
zyk polski), by ła  tak  mocna, że Kasprowicz nie 
mógł poprzestać na potępieniu. Ze szkodą dla 
konsekwencji dzieła, sugeruje w iarę nietylko w 
słuszność ideału, ale i w słuszność spraw y M ar
chołta, w obrazie czw artym  „W ałka Jakóba z 
aniołem". K ropkę nad i staw ia autor w sone
tach o Marchołcie, drukow anych w r. 1920, w 
„Rzeczypospolitej". Stw ierdza w nich, iż M ar
chołt m usiał ulec, gdyż „na m arzycielu mści 
się życie44. A dalej: „zespołu tw orzyć nie moż
na między ciężkiem cielskiem, a wiotkim  du
chem 44. Pomimo wszystko poeta w ierzy:

....„Przyjdzie czas, w anielskiem
D ojrzan proroctw ie, gdzie Człek-M archołt

wstanie
Na ostateczne ducha panow anie44.
W koncepcji Kasprowicza zespoliły się dwa 

■ ^ ^ e n ^ ^ y | ł | j |o k a  w iara w zwycięstwo dobra, 
■ je m , oraz problem  stosunku je

4 o b razach  Jana K asp ro w icza
dnostki do zbiorowości. Jednostka, natchniona 
ideałem, nie umie go zrealizować, bo nie 
uwzględnia pierw iastków  ziemskich, ludzkich 
S tąd  gorzki, pesym istyczny ton „Tragikom edji 
o M archołcie44. Ostatecznie jednak  przem aga 
optym istyczna w iara, że sk ra jn y  idealizm  prze
cież kiedyś zwycięży.

Poeta męczy się widokiem antynom ij, któ
rych  nie umie rozstrzygnąć. Na zawadzie stoi 
radykalizm  Kasprowiczowy. Przeciwieństwo 
ducha i ciała odczuwa poeta tak  bezwzględnie, 
że konflik t ten w ydaje m u się jakąś demoEicz- 
ną przepaścią. Odczucie to n i e  j e s t  z r ó w 
n o w a ż o n e  p r a c ą  m y ś l i .  B r a k  f i 
l o z o f i c z n e g o  o p a n o w a n i a  p r o 
b l e m  u. Poeta wierzy, że „zespołu tw orzyć nie 
można między ciężkiem cielskiem, a  wiotkim 
duchem", ale nie w i e m y ,  d l a c z e g o  t a k  
j e s t  — i c z y  n a p r a w d ę  t a k  j e s t ?  
C zytelnikow i nasuw a się refleksja, że jednak  
dualizm  filozoficzny, katolicki i kartezjański 
rozstrzyga ten problem  pozytyw nie w s f e r z e  
m e t a l i  z, y k i ;  tem  bardzie j r e a l n y  jest 
on w s t o s u n k a c ii s p o ł e c z n y c h .  
G dyby każdy reform ator nie liczył się, jak  
M archołt, z w arunkam i konkretnem i, z n a tu rą  
ludzką, to wogóle nie byłoby reform . M archołt, 
jako  jednostka w ybitna, popada w konflikt ze 
zbiorowością, bo je j nie rozumie. A społeczny 
indyw idualizm  bohatera  n ad a je  m u cech ro 
m antycznych.

Kasprowicz był, juk  wiadomo, niezmiernie 
p rzyw iązany do „Tragikom edji o Marchołcie". 
Smucił się je j niepowodzeniem wśród społe
czeństwa, p ragnął gorąco ujrzeć ją  na scenie. 
Proces pow staw ania utw oru byl długi. Już w 
r. 1903 spotykam y pierwsze wzmianki o „M ar
chołcie". W r. 1908 i 1917 d ruku ją  się jego 
fragm enty, a całość wychodzi dopiero 1920 r. 
Poeta zżył s ię ' ze swem dziełem, a jego boha
terowi nadał wiele cech osobistych, fizycz
nych i  psychicznych. Do problem atyki, zaw ar
tej w „M archołcie'4 przyw iązyw ał autor wielką 
wagę. N iewątpliw ie, dzieło porusza zagadnie
nia ogromnej doniosłości m istycznej i społecz
nej. Sposób ich rozstrzygnięcia dowodzi, iż 
l e ż a ł y  o, :n e  p o z a  s f e r ą  a r t y z m u  
K a s p r o w i c z  a.

A utor m onografji o Kasprowiczu, Stefan 
Kołaczkowski, przecenił wartość estetyczną 
„M archołta". Zwłaszcza sąd, w ypow iedziany w 
Poslowiu do XV tomu „Dziel", żo ,;M arckolt" 
to jeden „z ootężnych, fundam enty  stanow ią
cych, złomów św iątyni twórczości polskiej", 
w ydaje mi się przesadny.

*  *

„M archołt44 nie miał szczęścia do sceny. W r. 
1920 zam ierzał go grać Stefan Jaracz, ale pro
jek t spełzł na niczem. Dopiero dyr. H orzyca 
dokonał am b itne j realizacji. Rzecz to w ażna 
nietylko ze względów popularyzotorskich  
uprzystępnienia mało znanego utw oru wielkie
go poety. D w a obrazy, mianowicie pierw szy i 
trzeci, przedstaw iły  mi się na scenie wcale 
inaczej, niż je  sobie w yobrażałem  podczas lek
tury . O braz pierwszy, „Narodziny M archołta"; 
w ydał mi się w lekturze dość rozw lekły i m a
ło w yrazisty , natom iast reży se rja  w ydobyła zeń 
tężyznę n as tro ju , ruch, gw ar, wogóle ż y c i e  
g r o m a d z k i e .  W obrazie trzecim , „Trium f i 
upadek M archołta", w ystąp iły  t silniej -niż przy 
czytaniu, n i e d o c i ą g n i ę c i a  i d e o w e  
utw oru. K a z n o d z i e j s k i e  t y r a d y  bo
hatera p s u ł  y d r a m a t y c z n o ś ć  trag i
komedji. Do „M archołta" nie można oczywi
ście przykładać m iary  właściwego dram atu , 
jego technika i fak tu ra  są całkiem  inne. Ale 
nawet, uw zględniając odrębność i liryzm  Ka- 
sprowiczowego mister jum , trudno  przyznać 
trzeciem u i czwartem u obrazowi zalety scenicz
ne. Za to dw a pierwsze obrazy są z e w s z e c h- 
m i a r  i n t e r e s u j ą c e .  Inscenizacjla „Ko
lędników czyli narodzin M archołta" -była po
m ysłowa r sugestyw na w odtworzeniu wsi i 
kontrastu  życia i śmierci. Zodjak, ręzpostarty  
nad chatą, był oryginalnym  m otywem  dekora
cyjnym . P raw dziw ym  trium fem  dekoratora, p. 
W ładysław a Daszewskiego, trzeba nazw ać 
obraz drugi „Las Kościół". K onstrukcja prze
strzeni scenicznej tw orzyła wyborne, malow
nicze tło dła zwiewnej, choć ju rn e j poezji mi
łosnej. Reżyserja, pomimo krótkich  przygoto
w ań, odniosła duży sukces. P. W acław  Radul- 
ski nadał p lastyk i i tem pa scenom zbiorowym, 
uczynił je  najżyw szym  elementem przedstaw ie-

Z T e a t r ó w  l w o w s k i c h
Marchołt gruby a sprośny

m isterium  trag ikom iczne  w
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powszechna, we Lwowie, rozw ija przez cały 
czas trw ania żyw ą działalność. Jeszcze przed 
pow staniem  W ydziału lekarskiego we Lwowie 
pracow ali w Poliklinice najw ybitn ie jsi lekarze 
lwowscy ja k  Dr. Lesław Gluziński, Dr. Janda, 
D r. Festenburg, Dr. W achtę!, Dr. Jana, Dr. 
Pissek, .profesor Dr. W ehr, profesor Dr. Barącz 
i inni.

Z początkiem  bież. roku pod dyrekcją pry- 
m arjusza D ra  S tanisław a Ostrowskiego (za
stępca dyrek tora Drymar jusz  Dr. Zion, gospo
darz Dr. Lesław W ęgrzynowski) p rzetw arza się 
Poliklinika w ośrodek zdrow ia dla śródmieścia.

O tw arto  5 Przychodni i Poradni a to: istn ie
jącą  przy  Poliklinice P oradnia i P rzychodnia 
przeciw gruźlicza Lwowskiego Tw a W alki z 
G ruźlicą pozostająca nadal pod kierownictwem  
D ra  Lesława W ęgrzynowskiego; poradnia i 
P rzychodnia przeciw gruźlicza (oczna) pod k ie 
rownictw em  prym arjusza  D ra Zioną-; poradnia 
i P rzychodnia przeciw w eneryczna pod kierow 

nictwem D ra Salpetera; przychodnia przeciw- 
reumatyczna- i p rzychodnia przeeiw eugenićzńa 
(przedni alżeńska).

Ponadto p racu ją  oddziały: chorób nerwowych 
pod kierow nictw em  D ra Krzemickiego, chorób 
w ew nętrznych pod kierow nictwem  D ra  prof. 
Frankego i D ra  Długosza, chorób skórnych i 
w enerycznych pod kierownictwem  p ry m arju 
sza D ra Ostrowskiego, chorób gard ła i nosa 
pod kierow nictw em  docenta D ra  D obrzańskie
go, chirurgiczna pod kierow nictw em  D ra  C zy
żowskiego, chorób kobiecych pod kierownictwem 
D ra  Dolińskiego Józefa.

O ddział roentgenologicznv prow adzi Dr. M ai- 
ja  Krasowska, zaś laboratorjum  analityczne 
prow adzi Dr. H ałacińska Felicja.

5 pielęgniarki ood kierow nictw em  przełożonej 
pielęgniarki D ąm bskiej A leksandry pełnią 
służbę poradniarską, otaczając opieką rodziny 
chorych w ich m ieszkaniach. Rejon objęty

przez ten nowo pow stały ośrodek zdrow ia 
obejm uje 2/5 miasta.

Przez sale Polikliniki świeżo odnowione prze
suw a się dziennie około 100  chorych. W opiekę 
są brane cale rodziny i tu  główną rolę odry
w ają poradniarki. W ytw arza się ścisła więź 
między Polikliniką a setkam i rodzili pozosta- 
jącerni w opiece ośrodka.

Istn ieje jednak kom pletny bruk możności 
um ieszczania chorych i tak ich , k tórzy  mogą 
być wyleczeni i takich, k tórzy zagrażają swe
mu otoczeniu. N iem a siły na to, żeby w ytłó- 
maezyć, iż sam orząd tj. miasto musi znaleść 
fundusze na umieszczanie niebezpiecznych dla 
otoczenia chorych w szpitalu czy też w leczni
cy. Podania wnoszone do W ydziału VII i IY. 
M agistratu tylko w bardzo m ałym  procencie 
są uwzględniane.

Nic jest naszą rzeczą w tvm  w ypadku szu
kać w innych tego stanu. Nie wiem y kto powi
nien się tem zająć, stw ierdzam y fak t, iż śm ier

telność na gruźlicę we Lwowie się w zm aga a- 
nie ja k  gdzieindzie j opada, że setki chorych są 
zupełnie pozbawione możności leczenia i że 
setki również zaraża ją  otoczenie, a m y nic m a
my możności zapobiedz temu.

N a 17 m iljonow y budżet m iasta Lwowa
50,000 zl, daje  się na leczenie gruźlicy a w y
p łaca  się tylko m ały ułam ek te i sum y oszczędza
jąc  w ten sposób kosztem zdrow ia całego spo
łeczeństwa.

Poradnia eugeniczna m a być prow adzoną 
wspólnie z Polskiem Twem Higjenicznem  w 
porozum ieniu z Urzędami M etrykalhem i m. 
Lwowa. Nie w ątpim y, iż Duchowieństwo po
prze te zam ierzenia. P ragnęlibyśm y, ażeby
młodzi p ragnący założyć rodziny uświadomili 
sobie ważność i  odpowiedzialność, ja k ą  ponoszą 
wobec społeczeństwa, by  dzieci zrodzone z 
tych  m ałżeństw  otoczone by ły  rozum ną opieką 
lekarza, pielęgniarki kw alifikow anej i rodzi
ców, by zapobiegać chorobom i w ychow ać na 
zdrowe jednostki dla społeczeństwa i kraju .

WSROD KSIĄŻEK
Leon W asilewski: Kwestja ukraińska jako za

gadnienie m iędzynarodowe. P raca Ukr. in s ty tu 
tu  N aukow ego tom  XXVIII., zesz. I. W arszaw a 
1954.

Nowa książka o spraw ie u k ra iń sk ie j je s t w y
daw nictw em  ze wszech m iar pożytecznem , acz
kolw iek budzi zastrzeżen ia ze w zględu na po
glądy  au to ra , zdecydow anego i znanego sym pa
ty k a  ukrain izm u. G run tow na je d n ak  znajom ość 
przedm iotu  oraz w zględny ob jek tyw izin  pozw a
la ją  czyteln ikow i zaznajom ić się z problem em  

' uk raińsk im  w szerszeni znaczeniu.
W asilew ski om awia problem  u k ra iń sk i jako  

zagadnien ie m iędzynarodow e od za ran ia  dzie
jów  ukrainizm u, a le  szczegółowe uw agi pośw ię
ca racze j okresow i now ożytnem u. I tu  spo tyka
my się z nader cennem i stw ierdzeniam i na te 
m at udziału  po lityk i n iem ieck ie j w zagadnieniu 
uk ra iń sk iem  („Preussisches W ochenblatt" w 
1854 r.) oraz decydu jących  w niem  wpływów 
au s trjack ich  w d ru g ie j połow ie 19 w. O soba a u 
to ra  ze w zględu na je j  au to ry te t w  spraw ie 
u k ra iń sk ie j — d a je  gw arancję, że tym  razem  
podkreślen ie w pływ ów  niem iecko -au s tr ja c k ic h  
na ukrain izm  nie zostało podyktow ane u p rze
dzeniem .

K siążka w inna się znaleźć w rę k u  każdego 
po lityka  in te resu jącego  się sp raw ą uk ra iń ską . 
Zaw iera dużo m a te rja łu , p isana jest z um ia
rem  i w ypełn ia pow ażną lukę  w n asze j l i te ra 
tu rze  po litycznej. (KI. Hr.)

Antoni Deryng: Akty rządowe Głowy Pań
stwa. Rozważania ustrojowe. A rchiw um  Tow a
rzystw a N aukow ego we Lwowie. D ziat Ił. Tom 
XII. Zeszyt 2 . Lwów 1954, str. 114 +  2  nlb. 8°.

Twórczość naukow a m łodych pokoleń lwow
skich rozw ija się coraz pow ażniej i  coraz 
wszechstronniej. M amy dziś do zanotow ania no
w ą pracę dawnego działacza, b. prezesa „Czy
telni A kadem ickiej", dr. Antoniego D erynga, 
docenta praw a narodów  w U niwersytecie Jana 
K azim ierza i profesora U niw ersytetu w L ubli
nie. Po szeregu p rac  drobniejszych, po w ydaniu 
rozpraw y, zatytu łow anej: „Główne tendencje
rozwojowe p raw a  narodów  w świetle orzecz
nictw a Stałego T rybunału  Sprawiedliwości Mię
dzynarodow ej", m łody uczony opracow ał sy
stem atycznie doniosły problem  ustrojow y, w y
m ieniony w nagłówku.

K siążka sk łada się z czterech rozdziałów:
I S tanow isko głowy państw a a koncepcja 
ustrojow a. 11 A kty rządowe a u stró j państw a. 
III  A kty  rządow e a in sty tu c ja  kontrasygnatu- 
ry. IV K ryzys parlam entaryzm u a nowe ten
dencje rozwojowe.

Zanim omówimy rozpraw ę D erynga szczegó
łowo, zaznaczam y, iż jest ona w yrazem  tak  
powszechnej dziś dążności do reform , wzm ac
n ia jących  państw o i w ładzę w ykonaw czą. 1 o 
zasadnicze nastaw ienie nie przeszkadza oczy
wiście autorow i ocenić bezstronnie zarówno 
dodatnie, jak  i  ujem ne, z punk tu  w idzenia 
prawniczego, cechy nowej konsty tucji polskiej, 
k tórej analizie D eryng poświęca ostatni rozdział 
swej książki. O bszerna i krytycznie u ję ta  li
te ra tu ra  przedm iotu uzupełnia cenną publikację 
młodego uczonego. (p.)

Jan Bronisław Richter: Zagadnienia biogra- 
fiki współczesnej. N adbitka z tom u XIX „N au
k i P o lsk ie j". W yd. K asy im. M ianowskiego. 
W arszaw a 1954, str. 105.

Przedwcześnie zm arły w r. 1929, młody uczo
ny lwowski, dr. Richter, pozostawił w rękopi
sie pracę w ym ienioną w nagłów ku. W yszła ona 
obecnie w druku, przynosząc sporo ciekawego i 
k ry tycznie ujętego m aterja tu  do zagadnień tak 
bardzo ak tualnych. Zarówno w nauce, ja k  i w 
beletrystyce kw itnie m oda nowej biografiki, 
k tó rą  w odróżnieniu od m etody analitycznej 
pozytyw izm u, m ożnaby nazw ać biografiką syn
tetyczną. Z tej m ody wywodzi się popularny  
gatunek pisarski, tzw. v i e s  r o m a n c e e s  
stojące na pograniczu i beletrystyki.

A utor nie kusi się o stworzenie w yczerpu ją
cej metodolog ji biograficznej, lecz ogranicza się 
do rozw ażania kilku  podstaw ow ych zagadnień 
biografiki. W yw ody swe zam yka R ichter w 
pięciu rozdziałach. W pierwszym  rozdz. ustala 
zasadnicze pojęcia biografiki, je j stosunek do 
historji, oraz je j ewolucję. D rugi rozdział jest 
charak te ry styką rozm aitych rodzajów  biografij, 
a więc: biograf je powieściowe, porównawcze,
słow niki biograficzne itp. W rozdziale trzecim 
om awia autor granice możliwości rozum ienia i 
opisyw ania innych ludzi. Także rozdział 
czw arty  porusza kw estję zasadniczą, m iano
wicie stosunek indyw idualności do osobowości. 
Rozdział ostatn i poświęcano źródłom do bin- 
g rafij, ja k  opisy obce, m onografje biograficz
ne i charak terystyk i, pam iętniki, przem ówie
nia, nekrologi, ak ty  urzędowe, i fotografje; 
autografy , listy  etc.

K siążka R ichtera może zainteresow ać każdego 
hum anistę a zw łaszcza h is to ry k a  i lite ra ta .

(P-)
Ks. Dr. Józef Umiński; Historja Kościoła.

Tom I. i II. W yd. Z akładu N ar. im. O ssoliń
skich. Lwów 1955-1954.

Podręcznikiem  tym , przeznaczonym, w p ierw 
szym rzędzie dla szkól akadem ickich, czyni 
autor zadość postulatom , w yrażanym  niejedno
krotnie na zjazdach profesorów zakładów  te
ologicznych. Jest to pierw szy napraw dę zupeł
ny podręcznik h isto rji kościoła. Autor prostuje 
nim  zakorzeniony w histor jografji obcej m ylny 
pogląd, jakoby  Polska i Słowiańszczyzna nicze
go do dziejów kościelnych i ku ltu ra lnych  nie 
wnosiły. W szystkiem u więc, co podaje, p rzy 
św iecały potrzeby nauki polskiej i polskiego 
życia kościelnego, stąd  głów ny nacisk kładzie 
on na p rze jaw y  i zdarzenia, które służyć mogą 
do lepszego pojm ow ania dziejów ojczystych.

Tom I obejm uje chrześcijańską starożytność i 
wieki średnie. W tomie II daje autor dzieje Ko
ścioła od czasów L u tra  aż do chwili obecnej. 
Uwzględnia tu  rów nież szeroko sp raw y polskie 
i słowiańskie. D uży nacisk kładzie na w pływ y 
żydowskie i wolnom ułarskie. Szczególnie zaś 
wiele stronic pośw ięca rozwojowi życia zakon
nego, oraz misjom ‘katolickim .

Mieczysław Gębarowicz: Sztuka średniowiecz
na. Str. 447. Ilustr. 565. 11. Tom H isto rji Sztuki 
— W yd. Zakł. Nar. im. O ssolińskich, Lwów 1954

U kazał się w łaśnie na półkach księgarskich
II tom H istorji Sztuki, w opracow aniu  docenta

U niw ersytetu J. K. i kustosza Muzeum im. Lu
bom irskich we Lwojyie D ra  M ieczysława Gę- 
barowicza. Tom ten obejm uje Sztukę Średnio
wieczną, a mianowicie Bizancjum . Wczesne śre
dniowiecze, Komanizm i Gotyk. O pracow anie w y
czerpujące, oparte na obfitym , częściowo mało 
znanym  m a te rja le  zabytkow ym , dzięki o ry g in a l
ności ujęcia d a je  coraz nowy, w olny przy tem  od 
wszelkich tendencyjnych zniekształceń, jak ie  
tak często spotykam y w analogicznych dziełach 
obcych. W ykład ja sn y  i o rzejrzysty , ośw ietla
jący  wszelkie zagadnienia w sposób dostępny 
dla każdego inteligentnego czytelnika bez 
względu na przygotow anie fachowe. S taranna, 
jak zw ykle w w ydaw nictw ach Ossolineum, 
szata zew nętrzna, bogactwo m a terja tu  ilu s tra 
cyjnego (565 rycin), a  także n iska cena, każą 
się spodziewać, że i ten tom  (I tom, obejm u
jący  H istorję- S tarożytną, w opracow aniu Prof. 
D ra  S tanisław a Gąsiorowskiego i  doc. D ra  Jó
zefa Żurowskiego, w ydano niedawno) zostanie 
przez szerokie kota czytelników p rzy ję ty  życz
liwie tak, jak na to zasługuje i  stanie się w ar
tościowym nabytk iem  w każdej naw et pryw at- 
nei bibljotece.

M ichał Pawlikowski: „Człowiek w  obliczu  
gór”. (Ustęp z b is to rji k u ltu ry ). W y ją tek  z 
w iększej całości. O sobne odbicie z „Przeg lądu  
W spółczesnego". K raków  1954 r.

W krótkiej te j broszurze p rzedstaw ia autor 
dzieje budzenia się ludzkiego zainteresowania 
do tajem niczego św iata gór, h istorję miłości, 
k tó ra  zrodzona z pociągu do tajem niczości, po 
przez filozoficzne teorje i kom unały, rodzące 
częstokroć nieszczere uniesienia i „oświeconą 
ucieczkę do przyrody", przem ienia się w w ielką 
a bezinteresowną miłość człowieka ku górom. 
W yrazem tego uczucia głębokiego, „miłość do 
skalnej pustyni", k tórej po raz  pierw szy d.it 
w yraz włoski alpinista, K w intyn Sella, jest dzi
siejszy p rą d  ochron\ przyrody, będący reakcją  
wyższej k u ltu ry  przeciwko niszczącemu w y
uzdaniu ludzkiego obcowania z resztkam i dzi
kiej przyrody górskiej.

Linję' rozw ojow ą tego w nikania człowieka w 
góry, rozwinął Paw likow ski z wielkiem znaw 
stwem przedm iotu, znawstwem , z którego wi

dać, że autor to nietylko teoretyk, ale z tych, 
co wlasnemi przeżyciam i zgłębił istotę om awia
nego przez siebie urobieni.

Pisząc dzisiaj o stosunku człowieka do gór, 
nie można, niestety pom inąć jego ujem nych 
stron, zw yrodnień przejaw iających  się w nisz
czycielskim pędzie uprzem ysław iania gór i 
sportow ych zw yrodnień alpinizm u (tatern i
ctwa). Paw likow ski zagadnieniom  tym  poświę
ca wicie m iejsca i naw iązuje do aktualnego dziś 
u nas sporu między kolejkarzanti z K asprow e
go W ierchu a zwolennikam i ochrony przyrody. 
Do walki tej dorzuca au to r szereg pierwszorzę
dnych argum entów, zw alczających pom ysły 
„ludzi, k tórym  w ystarczy widok przyrody  po
siekanej koleją, zabudow anej, zaśmieconej, 
„ucy w iiizow anej"

P raca Pawlikowskiego stanow i cenną pozycję 
w h is to rji k u ltu ry . S tar.

„Żywy D an te" G. Papiniego, tłom . z w łoskie
go E dw ard Boye, wyd. J. P rzew orskiego, W ar
szaw a 1954. S tr. 558.

G iovanni Papini, autor książki o autorze 
„Boskiej Komcdji" reprezentuje ten typ  artysty- 
uczonego, k tóry  w ostatnich czasach C0141Z chęt
niej zabiera się do ponownego niejako opraco
w ania h isto rji lite ra tu ry  w przekonaniu, że do
tychczasow a „oficjalna" nauka kreśląc portre ty  
w ielkich twórców nie zdołała w ydobyć z nich 
tych rysów, które dopom agają do uchw ycenia 
ich cech najistotniejszych, praw dziw ie ludzkich 
i do tem pełniejszego zrozum ienia ich wielkości. 
Z im  potężniejszym  genjuszem  m a do czynienia 
potomność, tem  większa legenda otacza jego 
imię, aż zacierają się kontury  praw dy. Jeśli cho
dzi o D antego — oficjalna „dantologja" w y
staw iła  m u w praw dzie pom nik sięgający chm ur, 
lecz z drugiej strony niebotyczna wysokość co
kołu tego pom nika uniemożliwia bliskie spoj
rzenie w tw arz wieszcza i odgrodziła n ieprzeby
tą  zaporą poetę od śm iertelników w ielbiących 
jego arcydziele. „O bracam y się, ja k  zaklęci -  
pisze Papini — dokoła uświęconego w izerunku, 
dokoła trad y c ji, p ragnącej u k ry ć  cienie i 
wszystko, co zbytnio ludzkie".

Rcwizjonizm Papiniego w odniesieniu do 
wielkiego Florentczyka z epoki trecenta w yp ły 
w a według zapewnień au tora z dwóch źródeł: 
z um iłow ania praw dy  i  z kultu  Dantego. „Juz 
we wczesnej młodości — mówi — nauczyłem  się 
szanować go, jako  ojca i m istrza, dzisiaj,

M A T E R J A Ł Y  I C Y F R Y

Średnie szkolnictwo ogólno-ksztafcące
O statn ie W iadomości S tatystyczne przynoszą 

ciekaw e dane o stan ie  szkolnictw a średniego 
ogólnokształcącego. D ow iadujem y się z nich 
przedew szystk iem , że ogólna liczba uczniów  
w tycli szkołach spada stopniowo z roku  na rok, 
od m om entu w prow adzenia now ej organizacji 
szkolnictw a, zaw arte j w ustaw ie o u stro ju  
szkolnym  z r. 1952. Gdy tedy  ilość uczniów  we 
w szystk ich  748 szkołach średnich  ogólnokształ
cących w r. 1951/52 w ynosiła 202.846, to w n a
stępnym  roku 1952/55 obniża się do 186.805, a w 
r. 1955/34 spada do cyfry  160.812.

Ilość szkól nie zm niejsza się w tym  czasie, 
lecz naw et rośnie, bo w r. 1932/33 zam iast po
przednich 748, m am y ich 765, a w r. 1955/34 
liczba ich dochodzi do 785, natom iast w ydatn ie  
m aleje  ilość oddziałów  szkolnych, bo z 6.945 
w r. 1951/32, schodzi do 6.614 w r. 1952/33, aby 
w reszcie dojść do cy fry  zaledw ie 5.480 w 
r. 1933/54.

Jeśli w parze z obniżaniem  się cy fry  uczą
cych się w szkołach ogólnokształcących, w zro
sła ich liczba w szkołach średnich  zawodowych, 
to w ypadnie stw ierdzić stan  rzeczy pom yśln iej
szy od dotychczasow ego, z sądem  jednak  osta
tecznym  trzeb a  się w strzym ać aż do chw ili opu
b likow ania danych  o stan ie szkolnictw a śred n ie
go zawodowego.

Zdawałoby się, że zm niejszenie się ogólnej 
liczby uczniów  w szkołach średnich  odb ija  się 
przedew szystk iem  na młodzieży żeńskiej. Jest 
jednak  przeciw nie. Spadek ilości dziew cząt li
czących się w szkołach średnich  je st m niejszy 
od spadku  ilości chłopców. Oto cy fry : W roku 
1931/52 było chłopców w szkołach średnich  
121.131, te raz  zaś w r. 1933/34 je st ich 95.778, 
czyli że spadek obejm uje  p raw ie  jed n ą  czw artą; 
natom iast dziew cząt było  w pierw szym  z w y
m ienionych la t 79.715, a obecnie ich liczba w y
nosi 65.034. czyli że spadek zaw iera n iecałą je
dną p ią tą  cy fry  dotychczasow ej. Pęd tedy  do 
kształcen ia dziew cząt je s t nadal w Polsce b a r
dzo silny.

C iekaw ie przedstaw ia się on w układzie po

ziomym, ood względem rozmieszczenia miano
wicie ilości uczniów  i uczenie w poszczególnych 
w ojew ództw ach. 1  tak  w w ojew ództw ie poznań- 
skiem  m amy 8.502 uczniów i 4.181 uczenie, ilość 
tedy chłopców uczących się w szkołach ogólnie 
kształcących jest dw ukrotnie większa od ilości 
dziew cząt uczęszcza jących do tak ichże szkół Po
dobną proporcję m amy w wojew. krakow skiem  
(11.007 chłopców i 5.706 dziew cząt), w w ojew ódz
tw ie pom orskiem  (4.050 chłopców oraz 2.005 
dziewcząt)! w w ojew ództw ie k ie leek iem  (6.332 
chłopców oraz 3.991 dziewcząt) oraz w w oje
w ództw ie Śląskiem, gdzie naw et p rzew aga ucz
niów nad uczenicam i — pod względem  ilości 
oczywiście — je st jeszcze w iększa (7.156 chłop
ców i ty lko  2.767 dziewcząt).

W w ojew ództw ie lw ow skiem  ta p ro p o rc ja  się 
za łam uje  na korzyść kobiet. Ilość uczenie w y
nosi ju ż  tu  dw ie trzecie Rości uczniów (8.006 
dziew cząt na 12.646 chłopców). Zbliżoną p ropor
cję w y k azu ją  w ojew ództw a: ta rnopo lsk ie  (3.307 
chłopców i 2.042 dziew cząt), stanisław ow skie 
(5.922 chłopców i 2.408 dziew cząt), b iałostockie 
(5.651 chłopców i 2.592 dziew cząt), lubelsk ie 
(4.720 chłopców i 5.742 dziewcząt).

W reszcie m amy trzecią  grupę województw, 
gclzie kob ie ty  dochodzą niem al do w yrów nania 
liczbowego z m ężczyznam i. N ależą tu  w o je
w ództw a: łódzkie (6.508 chłopców i 5.750 dziew 
cząt), w ołyńskie (2.598 chłopców i 2.283 dziew 
cząt), poleskie (1.596 chłopców i 1.593 dziewcząt) 
oraz now ogrodzkie (1.255 chłopców i 1.210 dziew 
cząt.

ja k  w idzim y n a js iln ie j kob ie ty  doganiają  
m ężczyzn w N ow ogródzkiein, a zaraz potem 
idzie Polesie. Zatem d la kobiet e x  o r i e n t e  
i u x. Ale i Łódź p rzodu je  rów nież w tym 
względzie. Światło to wschodnie tedy spływ a 
głów nie na córy Saronu.

Szkoda, że s ta ty s ty k a  nie podaje  w yznania 
uczniów szkół ogólnokształcących, podobnie jak 
to czyni dla szkół wyższych. D ane w zakresie 
w yznan ia pozw oliłyby na szereg dalszych nie
w ątp liw ie bardzo ciekaw ych wniosków. N ależa
łoby te  b ra k i s ta ty sty k i uzupełnić. I. Ż.

C ała  PolsKa gra

•  •

w  n ajw ięK szej

i w y g r y w a
w  n a jsz c z ę ś liw sz e j  
K oleK turze w  Kraju

NADZIEJA**, Lwów, Legjonów 11.
Kto zam ierza  kupić los I-ej klasy w inien to uczynić niezwłocznie, albow iem
ciągnienie l-ej klasy rozpoczyna 
się już 18 p a ź d z i e r n i k a  b r .!

GŁÓWNA WYGRANA
1.000.000 Złotych na Jeden los!
Ceny lo só w ; ćwiartka — Zł. 10, połówka — Zł. 20, cały — Zł. 40.
Z a m a w i a j ą c y  z p r o w i n c j i  winni  w pł ac i ć  p r z y p a d a j ą c ą  n a l e ż n o ś ć  n a  P. K. O.  Nr.  500.070 
z z a z n a c z e n i e m  na  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  c e l u  wp ł a ty ,  a l o sy  o r y g i n a l n e  z o s t a n ą  b e z z w ł o c z n i e  
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zm ierzywszy z pokorą cały niezm ierny dystans, 
ja k i mnie od niego dzieli, czuję, żc go kocham". 
„Udało mi się pokochać go praw dziw ie, ponie
waż wiem, że prócz olbrzym a żyl w nim  człowiek 
ze w szystkiem i ludz.kiemi słabościami, a rty sta  
pełen m ęczarni wobec tego, co niewyrażalne. 
Ci, co kochają się prawdziwie, mówią sobie 
całą praw dę, bez lęku i bez ogródek".

I to jest może w łaśnie najsym patyczniejszą, 
n ajbardzie j u jm ującą cechą książki Papiniego, 
ów bałw ochw alczy nieomal podziw dla poety, 
przy  lównoczesnem krytyczncm  ustosunkowa
n iu  się doń, jako  do człowieka. G dy niektóre 
rozdziały służą do obalenia poglądu o posągo
wej doskonałości duszy Dantego, gdy uw ypu
k la ją  nieraz ważkie błędy i wady charakteru , 
pom ijane dotąd starannem  milczeniem, to czuje 
się, iż m am y do czynienia nie z pospolitem  za
m iłowaniu do plotek, nie z jak ąś  pas ją  nikczem
ną pomniejsz unia cudzej glorji, lecz z uczci
wie pojętym  pietyzm em i chwalebnem  pragnie
niem przeniknięcia tajem nicy okryw ającej bo
hatera, którego życie, jakicm kolw ick ono* było, 
stało się własnością całej ludzkości. „N ikt go 
nie myśli obniżać, ralyż, to co w nim  jest 
wieczne i wielkie, oprze się zawsze podobnej 
próbie ze strony nais, m ałych — pragniem y go 
<vlko lepiej zrozumieć".

D ante zatem, zdaniem  Papiniego, był czło
wiekiem ze wszystkiem i słabościami i p ragn ie
niami, jak ie  ży ją  w człowieku „:nie całkiem  
wolnym  od ferm entów krw i i ciężaru ciała". 
Trochę dewocyjnie nastaw iony um ysł au tora 
skłonny jest naw et trak tow ać poetę jako  za
tw ardziałego grzesznika. I słusznie, bo grze
chów w pojęciu kościoła, wykroczeń przeciw  
etyce katolickiej, D ante ma niemało na sumie
niu. Przedewszystkiem  — pycha. Nie było chy
ba ani przed nim, ani po nim drugiego poety, 
k tóryby tak  często, tak  chętnie i w takich  su
perlatyw ach mówił o sobie i sw ojej twórczości, 
co on. Tak się copraw da przypadkiem  złożyło, 
że sąd jego pokryj się z osądem przyszłych 
pokoleń, niemniej jednak  rażące sam ochw al
stwo i ciągła, jakbyśm y  dziś powiedzieli, au to
reklama, nie mogą być uw ażane za właściwe. 
Skrom nym  D ante nie byl, to fakt.

D alej —  i to już  jest zarzu t pow ażniejszy — 
P apini uw aża go za człowieka skłonnego do 
rozpusty. Poznał miłość podobno nietylko na 
sposób platoński. Przez życie jego przeszło dw a
naście kobiet, ja k  obliczają na podstaw ie jego 
literackich w ynurzeń i św iadectw  współczes
nych. a gdyby  naw et odrzucić pewne p rzypu 
szczenia n iepooarte w iarygodnem i dowodami, 
pozostałoby mimo wszystko sześć kobiet (Bea
trycze, Gemma D onati, Violetta, P ietra  Gen- 
tucca i F iorett); „stanowczo zbyt wiele ja k  n a  
surowego m oralistę". Z drugiej znów strony 
idealną miłość, pozbaw ioną żądzy cielesnej 
odczul D ante tylko raz jeden, w odniesieniu 
do m łodziutkiej dziewczyny florenckiej im ieniem 
Beatrycze,, k tóra mówiąc nawiasem, nie okazy
w ała mu najm niejszej wzajemności. I tak  się 
jaKoś stało dziwnem zrządzeniem losów, że 1 1 , 
k tó ra  w zgardziła zalotam i młodego, nikom u jesz
cze podówczas nieznanego w ierszoklety i poza 
jego plecami w yśm iew ała się bezlitośnie z po
nurej m iny i niezgrabnych ruchów  adoratora, 
po śmierci (zm arła w 26 roku życia) izostała 
niepoham ow aną silą uczucia w yniesiona aa 
piedestał n iepokalanej świętości i „stała się tuk 
kochaną i uw ielbianą, ja k  żadna inna, po M arji 
Pannie, na świecie kobieta".

Dochodzim y tą  drogą do nowego grzechu 
D antego: do. św iętokractwa. D eifikac ja  Beatry- 
czy, osoby bądź co bądź istniejącej kiedyś w 
świecie rzeczywistym , kobiety z k rw i i kości, 
m usi się w ierzącem u chrześcijaninow i w ydać 
czasem niesmaczną. W „Boskiej K om cdji" poeta 
w k łada w usta swego ideału częstokroć słowa, 
jakiem i w Ew angelii przem aw iają M arją i 
C hrystus. Beatrycze w R aju  spełnia- uprzyw ile
jow ane funkcje pośredniczenia między Dantem , 
a M arią, i posiada w szelkie cechy boskości, 
zachow ując przytem  konkretną, ludzką osobo
wość. P apini uw aża tę apoteozę, to „przybó- 
stwienie" kobiety ukochanej za zuchwałość, z 
k tórej D ante jednak  sam  nic zdaw ał sobie 
zapewne spraw y.

Religijność D antego wogóle w ydaje się być 
dosyć problem atyczna. W „Piekle" umieści! 
papieży i biskupów, w swej działalności zarów 
no politycznej (zresztą znikomej), ja k  literac
kiej deklarow ał się zawsze jako  zdecydowany 
wróg Rzymu, -a dla pogańskich ulubieńców 
K atona i I ra ja n a  c omagał się zbaw ienia chrze
ścijańskiego. Namiętności, jakim  łatw o uleg.d 
me sp rzy ja ły  bynajm niej rozwojowi cnót, byl 
mściwy i  okrutny, zacięty w gniewie, u p arty  w 
nienawiści. Do ewangelicznej doskonałości b a r
dzo mu daleko, choć z d rug iej strony  — łata 
ciężkich doświadczeń, -wygnania-, nędzy i w alki 
z nieprzychylnym  losem przyczyniły  się do 
pow stania w jego umyśle pew nych idei, pew 
nych koncepcy.i etycznych, k tórych  trudno 
nic nazw ać pięknem i i wzniosłemi.

N ależy tu  przedewszystkiem  gorące pragnie
nie przem ienienia duszy ludzkiej na lepszą, 
doskonalszą. Cała „Komedja" jest jednem wiel
kiem uderzeniem na alarm  z powodu zła, p a 
noszącego się bezkarnie w świecie. D ante uk„- 
zuje życie w całej jego nagiej brzydocie, p rag 
nie przerazić grzeszników w izją przyszłych m ąk 
-piekielnych, a  zarazem  podtrzym ać w ątpiących 
i umocnić wierzących zjaw am i niebiańskich 
rozkoszy. „Boska K om edja" jest dzięki temu 
czemś więcej, niż św ietną pozycją w lite ra tu 
rze, jest kolosalną, gigantyczną próbą udosko
nalenia duszy ludzkiej, przedsiębraną przez nie- 
prześcignionęgo m istrza słowa, artystę i filozo
fa. 1 to jest w łaśnie to coś, co każ-e przym y
kać oczy na w ytknięte dopiero co w ady i 
spra-wki D antego: ów cel najw yższy; szczęście 
człowieka, możliwe do osiągnięcia jedynie 
przez cnotę, spraw iedliw ość i miłość bliźniego, 
przez ew angeliczny pokój powszechny i pow
szechne, chrześcijańskie braterstw o.

Znakom ite stud jum  Papiniego istotnie zbliża 
D antego do nas i ułatw ia zrozumienie wieiu 
pozornych sprzeczności obserwowanych w jego 
życiu i dziele. Być może, wspólność krw i, ję 
zyka i pochodzenia, u ła tw iła  Papiniem u, rów 
nież F lorentczykowi, w yrobienie sobie jasnego 
i pełnego poglądu na zjaw isko tej m iary  co 
D ante Alighieri, ale dużą rolę odegrać tu  m u
siała także poetycka wrażliw-ość i in tu icja . W 
ten si’osób o w ielkim  artyście może pisać tylko 
drug i arty sta . ~ -

Nowości 
w księgarniach

A ker ]., Berezow ski C.. H nusner R.. K ra jew sk i
Ł.: Zasady technik i ustaw odaw czej (4 re fe
raty). — Śfr. 151, zł 5.

B alken-N eum an Dr. J.: Zobowiązania, kodeks 
zobow iązań oraz 35 ustaw  dodatkow ych. Za
rys system u polskiego p raw a obowiązań do 
nauki i p rak tyk i. — Str. 416, zl 1 2 .

B arycka J.: S tosunek k leru  do państw a i o- 
św iaty. — Str. 199, zł 2 .

B erger L.: Polski eksport m etalow y i p ro jek t 
jego uspraw nien ia. — Str. 32.- zl 2 .

C za jka  J.: In fo rm ato r A dm inistracy jno  P o d at
kowy. — Str. 63, zł 1.40. ' ,

G iertych  J.: Za północnym  kordonem  (Prusy 
wschodnie). — Str. 237, zł 6.50.

G iżycki J.: B iali i czarni. F rag m en ty  k o lo n ia l
ne. — Str. 360, zł 9.

Hą.jewicz J.: K uźnia m łodych. — Str. 27, zł 1.50.
H alle  F. D r.; K obieta w R osji Sowieckiej. — 

Str. 269, zl 5.
Hoszowski S.: C eny we Lwowie w la tach

1701-1914. -  Str. 243, zł 12.50.
H ulka-L askow ski P.: Mój Żyrardów . Z dziejów  

polskiego m iasta i z życia pisarza. — Str 370 
zl 7.

IIu x ley  J.: Co śmiem myśleć. Przeł. d r Z 
C zerniew ski. 1954. — Str. 208, zł 6 .

In n e  F.: tru d n o śc i dem ograficzne m iędzynaro
dow ej po lityk i społecznej. Str. 58, zl 2.50.

Jacobson Dr. W.: Z n rm ją  K lucka na P aryż. — 
■Str. 206, zl 5.

K rahelska II.: W spom nienia R ew olucjonistk i 
otr. 290, zł 7.

Łaek I* i C zajka J.: P oradn ik  P odatkow y dla 
p rzedsiębiorstw  I Jo ndiowycli i Przem ysłu- 
wy eh. — Str. 96, zl 2.50.

Łom nicki A.: Zarys p raw a o zobow iązaniach 
na podstaw ie kodeksu zobow iązań z dnia 

p aździern ika 1935 r. ze szczególnem 
uw zględnieniem  k w estji dotyczących pracy 
w bankach. — Str. 96, zł 2.50.

M akowski W.: U niw ersyteckie s tud jum  p raw 
nicze. — Str. 40, zł I.

M alinow ski Dr. W.: T eo rja  ilościowa pieniądza 
w Polskiej L ite ra tu rze  Ekonom icznej 1928- 
1932. P róba analizy . — Str. 40, zt 2.50.

M iklaszewski S.: Izby Rolnicze. Str. 1 0 1 , zł 2.50.
P race z Zakresu  P o lityk i Zbożowej w Polsce 

Str. 377, zt 5.
Poniatow ski J.: M etereologja gospodarcza — 

Str. 45, zł 1.50.
R adek K.: P o rtre ty  i p a m fle ty .,— Str. 332, zl 5 .
Rosenberg A.: H isto rja  Bolszewizmu od M arsa 

do doby obecnej. — Str. 299, zł 6
R ygm anow a D obrow olna służba p racy  w 

Niemczech jako eksperym ent społeczny. —
_ Str. 47, zl 3.

SchIange-Schoningen H.: G ospodarka ro lna w 
dobie obecnej. Wyck polskie zaop. przedni. 
Prof. dr. W. Staniewicz. Z upow. aut. przeł. 
z II. wyd. niem. lnż. J. Tw ardow ski i in /  K 
Temi er. 1934. — Str. 179, zł 4.

S e ile rt 1 .: Technika M iędzynarodow ego Prze- 
wozu Towarów. — Str. 171, zł 10 .

Selim owski T.: Polskie legalne stronnictw a po
lityczne. Zarys popularny . Wyd. U. 19 3 4 . zt 3 .

S ikorski WL: P rzyszła w ojna. Jej możliwość i 
ch a rak te r  oraz zw iązane z nim  zagadnienia 
obrony k ra ju . — Str. 225, zl 8 .

S tarodw orski A.: T raged ja  C erkw i P raw osław 
nej w Z. S. R. R. — str. 181, zl 5.

Szczygielski D.: W eksel in  blanco, 128 orzecz. 
Sądu N ajw yższego 1924-1924. — Str. 56, zł 5 .

Seidler T.: jed n o stk a  — Państw o — Rząd.’ (Pró
ba syntezy). 1934. — Str. 96, zł 3 .

Szuber A.: W alka o przew agę duchow ą. K am 
p an ia  propagandow a K oalicji 1914—1918 — 
Str. 195, zł 7.40.

Tom aszewski E.: C eny w K rakow ie w latach 
1601—1795. — Str. 550, zl 12.50.

Z aderecki T.; O żydach, bolszew ji i t. zw. m or
dzie ry tualnym . — Str. 40, zł 1 .20 .

Z arychta A.: Em igracja polska 1918—31 i je j  
znaczenie d la  państw a. — Str. 119, zl 8 .

G órski A.: D rogi do k u ltu ry . — Str. 40, zł i.
K loberów na Zd.: D usza m łodzieży w św ietle 

w ytw orów  piśm iennych. — Str. 142, zł 3 .
K rzyżanow ski J. D r.: Rom ans Polski w ieku 

XVI.  z 67 ilu s trac jam i w tekście i 27 na o- 
sobnych tablicach. — Str. 283, zt 15.

Łem picki St.: O „Panu T adeuszu" w stulecie 
u kazan ia  się arcydzieła. — Str. 12 0 , zł i.

M oszyński K.: K u ltu ra  Ludow a Słowian, cz. Ił. 
K u ltu ra  duchow a. Zeszyt I. — Str. 722. llyc  
17. 1924. Zl 24.

M ańkowski 1 .: Życie N aukow e W spółczesnego 
Lwowa. — Str. 40, zł 3.

R om anow ski II.: Filozof ja C yw ilizacji. — Str. 
438, zł 16.50.

Spasow ski WL: W yzw olenie człowieka. — Str 
567, zł 16.

Tom kiewicz WL: Jerem i W iśniow iecki (1612— 
1651). — Str. 406, zł 19.50.

W aschburne C arle ton : P rzystosow anie Szkoły 
do dziecka. — Str. 224, zł 4.

Z zagadnień k u ltu ra ln o -lite rack ich  w schodu i 
zachodu. (Prace Polskiego T ow arzystw a dla 
B adań E uropy  w schodniej i Bliskiego W scho
du pod red. Prof. D r. Lednickiego W.). — 
Str. 355, zł 15.

* * *
N icaud: La Separation  de la politicrue et de 

1 Etat. — Zł 2 .20 .
Poisson: Les A ryens. — Str. 272, pl. 5 , k. 3 

zł 8.60.
Suarez: Lez lieures heroicjues du carte l. Zł 6.50.
M arion: La b rigandage pendan t la revolution.

— Str. 253, zl 5.20.
B arrie re : G uillaum e II et son tem ps. — Str. 315 

zł IE
S trauss: Les fondateu rs de la  republicjue. Sou- 

venirs. — Str. 255, 5.20.
Mordaecju: Pourcjuoi A rras ne fut, pas pris 

(1914). P rćface  du M arechal P eta in . — Str. 
250, zł 5.85.

Johannet: Voyage a trav ers  le capitalism e. — 
Str. 252, zł 5.20.

Spenle: La pensee allem ande de L u ther a Nie- 
tsche. — Zł 4.50.

* * *
K loevekorn: D eutsehes Land — deutsches

Volk. E in Buch von der Saar. — Zł 2.50.
K noll: N euaufbąu  der Sozialversicherung — 

Zt 6.20.
K riegk: D as Ende von V ersailles. — Zl 7.50.
K iihne: E xacte N ationalókonom ie, H auptge-

clanken z. e. ex ak ten  G rundlegung  d. tlieore- 
tischen  N ationalókonom ie au f phiinom enol.- 
soyial. organ. Basis M. 4 Abb. — Zł 36.

Lam pe: H and ler und H elden, G rundziige der 
deutschen  W irtschaftsgeschichte. — Zł 5.50.

K unw ald: D as Leben der E rw artungs u. Kre- 
ditw irtsch . — Zł 10.50.

M uckerm ann: D ie L ehre v. der E ntw icklung 
und V ererbung und das C hristen tum . — Zł 5 .

P e te r ; D er G anzheitsgedanke in W irtscbaft u. 
W irtschaftsw issenschaft. — Zł 6.50.

R othfells: B ism ark und d er Osten. Eine S tudie 
z. Problem  des deutschen N ational. — Zł 1 0 .

Schik-sal und Leben der Auslanctdeutschen. 
(Der d ritte  D eutsche) M. 80 Seitenbilder. — 
Zł 10.50.

Schneider: V ólkiscbe R eforniation. E ine U nter- 
w eisung in christdeutschem  G lauben. — 
Zł 6 .20 .

Spnnn: K am pfende W issenschaft. Ges. A bhan- 
d lungen  zur V o 1 k s w i r t s c 11 a f t s I e 11 r  e , Gesell- 
schaftsleh re und Philosopliie. — Zł 2 1 .

Springenschm idt: Die S taaten  ais Lebewesen, 
G eopolitisches Skizzenbuch. — Zł 1 2 .

W irth : O stasien. Eiu F iih rer du rch  die fern- 
óstliche P roblem e. — Zł 3.50.

Zorn: W irtschaftlichkeit und R ationalisierung.
— Zł 5.50.
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